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Przedpłata na „Gazetę Narodową“ 
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Zjazdy Pwiatowe. 


(Sprawozdanie Gas. Nar.) 
Tarmopol 29 grudnia, 


Wczoraj odbył się tu zjazd powiatowy pod 
przewodnictwem marszałka Juliusza hr. Kory- 
towskiego. Jako delegaci centralnego Komitetu 
byli obecni: wiceprezes dr. Kozłowski Włodzi- 
mierz i Maniewski. Wśród zebranych byli pp.: 
Jurystowski wł. dóbr., Maniewski Adam właśc. 
dóbr., Mączyński Leonard mieszczan, Lisowski Jan 
mieszczanin, Borecki kupiec, Ostrowski Wład. 
dzierż dóbr., Biernat mieszczania, Berežnicki pro- 
kuratór, dr. Stanisław Glogier, Michałowski Emil, 
Glogier Konrad radca, Bernard Ścbńitz, Ziemba 
Józef nadkom., Dniestrzański komisarz, Szeliński 
Bronisław radca sądu, ks, Moszyński, Niemen- 
towski, Czauderna Roman star. kom., Stroński 
Jan, Podlewski Leon wł. dóbr., Biskupski naczel. 
fil. krakow., Oleksy komis. skar., dr. Kowenicki, 
Ingwer dyrek. kas. oszcz., Osuchowski Czesław, 
Piątkowski Józef, Garapich Michał, Zarzycki 
Dyonizy urzędnik, Strzembosz buch. Kasy OSZCZ. 
Matkowski urzęd. fundacyi śp. Bawrowskiego, Sa- 
piński rządca dóbr, Glaząrewicz rządca dóbr, 
Kruszelnicki rządca dóbr, Kircbner naucz., Atlas 
rządca, Piotrowski nadleśniczy, Centylewicz rząd- 
ca, Cebrowski czł. wydz. p. Wilezyk rządca dóbr, 
Chmurowicz insp. szk., radni: Wawreszkiewicz, 
Trant, dr. Landesberg, dr Pohorecki, dr. Michal- 
ski, dr. Brudziński, 

Marszałek @r. Juliusz Korytowski zagaja 
zgromadzenie następującą przemową: Wezwany 
przez komisyę wykonawczą komitetu centralnego 
miałem zaszczyt zaprosić panów na zgromadzenie 
dzisiejsze. Celem jego jest stała organizacya, nie- 
tyłko podczas wyborów, lecz ciągłość jej dla 

podniesienia ducha narodowego i obrony najży- 

omiójstych spraw kraju. Koło polskie, ta naj- 
wyższa magistrutura nasza, od dłuższego czasu 
zastanawiająca się nad tak ważną sprawą, przy- 
szło do przekonania konieczności systematycznej 
organizacji w całym kraju a wykonanie jej zle- 
ciło komitetowi centralnemu. 

Akcya ta okazuje się tem konieczniejszą, 
ile że wiele stronnictw mieniących się narodowemi, 
w rzeczywistości używających hasła tego tylko dla 
pokrycia swych dążeń przewrotnych, socyalistycz- 
nych, siejąc waśń i rozterki, są ściśle zorganizo- 
wane; stronnictwo zaś rzeczywiście narodowe, 
jeno w chwilach stanowczych obudza się, i mimo 
wysiłków, musi pozostawać w pawnem niebezpie- 
„czbństwie. Dla wzmocnienia musimy więc stanąć 
wszyscy, wszystkie warstwy społeczeństwa pol- 
skiego ramię do ramienia do pracy organicznej, 
jedynie zwycięstwo zapewniającej. 

Bliższych szczegółów i objaśnień tej orga- 
nizącyi udzieli nam szanowny delegat i najgor- 
liwszy wiceprezes komitetu centralnego p. dr. 
Kosłowski, którego pozwalam sobie szan. zgroma- 
dzeniu przedstawić. 

Dr. Włodzimierz K o z ł o w s ki wyłuszczył 
zasady nowej organizacyi, poczem zgromadzenie 
uchwaliło przedstawić centralnemu komitetowi na 
mężów zaufania: 

Hr. Juliusza Korytowskiego z Płotycz, dra 
Stanisława Glogiera z Tarnopola, Ignacego Po- 
dlewskiego, dra Ludwika Brudzińskiego z Miku- 
liniec, ks. Andrzeja Pańkiewicza z Ozernichowa, 
Józefa Ingwera dyrektora kasy oszczędności w 
Tarnopolu, Józefa Derenia, Jana Zamorskiego 
profesora szkoły realnej, Michałowskiego Emila 
dyrektora seminaryum. 

Przewodniczącym komitetu mężów zaufania 
wybrano: br. Juliusza Kerytowskiego, wicepreze- 
sem dra Stan. Glogiera, korespondentem Jana 
Zamorzkiego prof. szkoły realnej. 

Ks Muszyński, katecheta szkoły wydziało- 
wej w Tarnopolu zapównia, że duchowieństwo 
sprawę Organizacyć narodowej najgoręcej popiera. 
Dachowieństwo jest bardzo ważnym czynnikiem 
dla sprawy narodowej. -Gdy ksiądz uczy pacierza 
po polsku i dziecku wyjaśnia, że jego rodzimym 
językiem jest język polski, wszczepia w duszę 
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Morderstwo 
na Great Porter Square Nr. I9. 


tUiąg dalczy; 

Beeky otworzyła ostrożnie drzwi od kuchni 
i przekonała się, że zacna mrs. Preedy je- 
szcze śpi. 

Młoda dziewczyna spojrzała na swą rękę, 
która pomimo że kształtna nosiła ślady ciężkiej 
roboty, a teraz nawet czystą nie była. 4 

— A tn przecież chciał mnie w rękę po: 
całować — szepnęła do siebie. 

To nie bez powodu umizga się do mnie. 
Nie bez powodu mieszka tutaj, lecz biada ci, je- 
żeli powód ten dotyczy szczęścia tego, któremu 
serce oddałam. 

Monolog ten potrwałby był dłużej, gdyby 
nie przebudzenie mrs. Preedy. 

— Myślę, żem dłużej niż zwykle, spała dzi- 
siaj — odezwała się, otwierając oczy. 


Rozdział XXII, 


W którym Beeky uczuć swych na wodzy nie trzy- 
ma i odnawla dawną znajomość. 


Greaf Porter Square roi się od tysięcy lu- 
dzi, ; g pierwszego duia odkrycia zbrodni. 


= MIKOŁAJ LUDWIG 


rów M 
Ri J E AE LESIE 


dziecka pierwsze zarodki religijne i narodowe. 
Księży jest jednak za mało, mowca był wikarym 


w dyecezyi, która liczyła 7000 dusz. Położenie 
materyalae expozytów jest bardzo ciężkie a po- 
trzeba poprawy ich losu leży w interesie zadań 
religijnych, narodowych i społecznych, które ma- 
ją do spełnienia. Bóg dał człowiekowi poszcze 
gólne dary i każdemu rodzajowi ptaków inny 
głos, tak samo i narodom dał język, który usza- 
nować potrzeba. Uwaga ta trafia do ludu, ale 
księża ruscy wmawiając w Polaków, że są Rusi- 
nami łacińskiego obrządku. Nad uświadomieniem 
ludu powinny obok duchowieństwa pracować tak- 
Że i inne stany w sposób gorliwszy, niż dotych- 
czas. Samo duchowieństwo pracy tak trudnej nie 
podoła. 

Po krótkiej jeszcze dyskusyi marszałek 
br. Korytowski zamknął zebranie, dziękując cen- 
tralnemu komitetowi za inicyatywę. 


Sprawy zagraniczne. 


Hr. Lamsdorf we Wiednia. 


Hr. Lamsdorf przybył z Sofii do Wiednia 
wczoraj po godz. 7 wieczór; na dworcu przyjęła 
go ambasada rosyjska. O ile wiadomo, będzie 
minister rosyjski dziś popołudniu na osobnem po- 
słuchaniu u cesarza, a wieczorem na obiedzie 
dworskim; jutro na śniadaniu u br. Gołuchow- 
skiego, wieczorem na obiedzie u arcyks. Franci- 
szka Ferdynanda, poczem odjedzie. Słychać je- 
dnak, że dopiero we czwartek wieczór Wiedeń 
opuści, co też jest bardzo prawdopodobnem, je- 
żeli rzecz cała między gabinetem petersburskim 
a wiedeńskim nie byłą już z góry ułożoną i tylko 
pieczęci formalnej potrzeba. 

Według telegramu  półurzędowego „Biura 
koresp.“ z Sofii, sekretarz hr. Lamsdorfa oświad- 
czył przedstawicielom prasy, Że minister jest o- 
gromnie zadowolony ze swojej misyi w Serbii i 
spodziewa się, Że takież same wrażenie odniesie 
w Bułgąryi, a wreszcie dodał, że hr. Lamsdorf 
nic gotowego nie przywiózł i wszelkie postano- 
wienia w sprawie macedońskiej zapadną dopiero 
we Wiedniu po rozpatrzeniu całego materyału. 

Że hr. Lamsdorf jest ogromnie zadowolony 
ze swojej misyi w Serbii, można uwierzyć, a je- 
szcze bardziej zadowolony jest król. Jak bowiem 
rządowy dziennik belgradzki donosi, hr. Lamsdorf 
wystąpił w Niszu nietylko jako minister, ale prze- 
dewszystkiem jako specyalny wysłannik z życze- 
niami cara dla królestwa serbskich. — Draga 
przeto została najformalniej uznana przez dwór 
rosyjski, jakoż hr. Lamsdorf był u niej na oso- 
knem posłuchaniu, Serbowie macedońscy nie ro- 
bią powstań, rząd serbski dopomaga im tyiko na 
polu szkolnictwa, co w podobnych wypadkach 
czynią także mocarstwa, a zresztą w sposób dy- 
plomatyczny upomina się o ich krzywdy — za- 
czem też hr. Lamsdorf nie miał przyczyny wyma- 
gać czegoś od króla na polu politycznem. 

Inna rzecz co do Bułgaryi. Przyjęto tam 
ministra rosyjskiego prawie jakby dynastę, a gdy 
odjeżdżał z Sofii, książę odprowadził go aż do 
granicy serbskiej — nie tyle podobno z wdzię- 
czności, jak dla dalszej jeszcze rozmowy. W Sofii 
spodziewano się snać czegeńś wcale innego, niż 
Lamsdorf przywiózł. 

Najpierw musiano zaniechać zamierzonej na 
jego powitanie niemej demoństracyi Macedończy- 
ków z żałobnemi chorągwiami. Na obiad galowy 
umyślnie zaproszono przedstawicieli wszelkich 
stronnictw, ale minisier carski do żadnego z nich 
nie przemówił i wogóle zasięgał informacyj tylko 
od księcia i od ministrów. 

Wogóle unikał hr. Lamsdorf wszelkich 
mów. Przyjął wprawdzie korowód z pochodniami 
i wysłuchał z balkonu przemowy Macedończyka 
Naumowa, który gorąco dziękował carowi i na- 
rodowi rosyjskiemu za dotychczasową akcyę i 
i prosił o pomoc — ale hr. Lamsdorf ograni- 
czył się do kilku słów podziękowania. Odpowiedź 
ta wywołała między Macedończykami niesłychane 
rozczarowanie. Karasowiści nie brali udziału w 
tej owacyi i teraz tem bardziej ją potępiają. We- 


Roznos:ciele gazet tak dobre interesa robili, 
że pragnęli, by się podobny wypadek znowu 
wkrótce wydarzył. 

Beeky wyczekiwała z niecierpliwością wol- 
nej chwilki, by list i gazetę przeczytać mogła, 

Jeszcze mi wypalą dziurę w kieszeni, gdy 
je dłużej obnosić będę — mówiła do siebie. 

Nad wieczorem mrs, Preedy wyszła na 
chwilę do swej przyjaciółki mrs, Reale, polecając 
Beeky, by na dom uważała. 

Beeky nszczęśliwiona wydostała list z ukry- 
cia i z wielkiem zajęciem poczęła czytać, 


Moja Najdroższa! 

„List Twój wzbudził we mnie największy 
bódziwć Na wszystko , proszę Cię jednak, uważaj: 
nic nie czyń bez głębszego namysłu i rozwagi. 
Ty wiesz, że moje szczęście w Twoim ręku. Je- 
żeli zadania mego, (które mi miłość i obowiązek 
dziecka nakłada) pomimo wszystkich możliwych 
usiłowań spełnić nie będę mógł, to nie i«nego 
nam nie pozostaje, jak w innej części świata 
szukać szczęścia Jeżeli odnajdę ojca, a ten u- 
wolni mnie od danego słowa, wtedy będę Ci 
mógł wyjawić najważniejsze wypadki życia mego, 
o których dotąd tylko wspominałem. 

Piszesz mi, że masz mi wiele ważnych wia- 
domości co do morderstwa na Great Porter 
Square udzielić i rzeczywiście jest to jedną z 
najważniejszych spraw, by imię moje oczyścić z 
haniebnego podejrzenia. Dlatego też póki policya 


Antoni Malski 


Lwów, Hotel Qeorge'a 
poleca 


wyrobów żelaznych ;; 


Środa dnia 31 Grudnia 1902. 


IA NARUDÓWA 


Rok XLI. 


o godzinie S-tej wrieczorexxi. 


dle biura koresp. hr. Lamsdorf oświadczył, że 
niepokoje w Macodonii i napady band bułgar- 
skich paraliżują wszelką akcyę Rosyi i A ustryi, 

Źródła berlińskie z Sofii 28 bm. donoszą : 

„Hr. Lamsdort konferował d 27 bm. kilka 
godzin z księciem i ministrem prezydentem Da- 
my i miał obom powiedzieć rzeczy nie bardzo 
miłe 

Koła rządowe są okropnie rozczarowane, i 
jak słychać, kierownicy polityki bułgarskiej i 
przewódacy macędońscy decydowani oświad- 
czyć hr. Lamsdorfowi r i węzłowato, że 
tylko stałe, zagwaranio i przeprowadzone 
reformy mogą być rękojmią utrzymania pokoju 
w Macedonii. Gołe rady a wcale pogróżki rosyj- 
skie przyjmie wewnętrzna organizacya rewolu- 
cyjna z całą obojętnością; nie zmieni ona w ni- 
czem swoich postanowień i na wiosnę powstanie 
wybuchnie bez pomocy Rosyi. 

Tego zapewne ministrowi rosyjskiemu nie 
powiedziano. Widocznie zaś faktem jest, iż celem 
podróży hr. Lamsdorfa do Sofii było przestrzega- 
nie wpływowych kół bułgarskich przed popiera- 
niem powstania macedońskiego. w tym też du- 
chu wyraża się stale prasa rosyjska. 

Tymczasem usiłuje Porta papką i batem 
zaprowadzić jakiś ład w Macedonii, całej żan- 
darmeryi tamtejszej wraz z oficerami wypłacono 
załegły żołd, a Hilmi basza kazał natychmiast 
wytoczyć śledztwo karne wielu urzędnikom w 
Macedonii za malwersacye. 


SEJM. 


18 posiedzenie I sesyi VII] perj. sejm. 


Lwów 30 grudnia. 


Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu za- 
raz na wstępie podczas odczytywania wpływów 
wystąpił słynny już ks. Bohaczewski z popisem, 
jakim już podczas sesyi w lecie raz się zaprodu- 
kował; spisał mianowicie p. Korol kilkuarkuszową 
interpelacyę w sprawie wyboru hr. Starzeńskiego 
posłem do Rady państwa z kuryi wiejskiej Stryj- 
Drohobycz Zydaczów a interpelacyę tę ks. Boha- 
czewski jako sekretarz Izby, odczytywał głosem 
cichym, urywanym, z długimi przystankami prze- 
szło pół godziny. Po odczytaniu reszty wpływów 
przystąpiono do porządku dziennego. 

Przedłożenie rządowe z projektem ustawy 
krajowej o uwolnienie budynków ze zdrowemi 
itaniemi mieszkaniami dla ro- 
botników od dodaików do podatku domowo- 
klasowego, domowe czynszowego i 6 proc. po- 
datzu od dochodów z domów czasowo uwolnio- 
nych od podatku — odąsłała Izba na wniosek p. 
Leo do Komisyi podaghoacj tem, aby na 
następnem posiedzeniu przedłożyła  sprawo- 
zdanie, 


z 
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Prowizoryum budżetowe. 


Komisya budżetowa (referent Stanisław br. 
Badeni) przedłożyła sprawozdanie z przedłożenia 
Wydziału krajowego o prowizoryum budżetowem 
na pierwszy kwartał 1998 z wnioskiem uchwa- 
lenia żądanego prowizoryam, t. z. upoważnienie 
Wydziału krajowego do czynienia wydatków zwy- 
czajnych z funduszu krajcwego na rachunek ro- 
= wt dj 1903 na podstawie budżetu z r. 

P. Korol wystąpił ze śmiałem twierdzeniem, 
że „polska partya“ wzięła sobie za zadanie poli- 
tycznego i materyalnego zniszczenia „ruskiego |i 
narodu* i dlatego naród ruski przeciw takiej po- 
lityce wszelkiemi sposobami tronić zię musi. Za- 
kłada jednak protest przeciw twierdzeniom pol- 
skich gazet, jakoby klub ruski uchwalił prowa- 
dzić obatrukcyę a jeżeli tu teraz głos zabiera, to 
czyni dlatego, aby wystąpić przeciw budżetowi, 
który ekonomicznie i politycznie krzywdzi naród 
ruski. Rusini stracili już nadzieję w rządy wię- 
kszości polskiej: oni chcieliby żyć w zgodzie z 
bratnim narodem polskim, ale do tej zgody Po- 
lacy nie dopuszczają (?!). Oto „partya polska 
rozwinęła znów ogromną agitacyę na Rusi (orga- 
nizacya centralnego komitetu) a ta agitacya otwo' 


nie odkryje winowajcy, nie zobaczysz mnie na 
ulicach Londyńu. 

Ważniejszem wydaje mi się jedłak zniknię- 
cie mego ojca; a odszukanie jego najpierwszym 
moim obowiązkiem. 

Nie potrzebuję Ci zapewne pisać, jak wdzię- 
czny Qi jestem za Twoje starania. 

Kiedy czytam Twoje listy zdaje mi się, że 
słyszę Twój drogi głosik. Moje całe serce jest 
Twoje, tylko Twoje i co tylko miłością i wdzię- 
cznością będę mógł Ci odpłacić, to z perngścią 
uczynię. 

Na razie ufaj i wierz mi, jak Ci wierzę z 
głębi serca. Twój Fred. 

Beeky czytała list ten wśród łez i u mie- 
chów, a ucałowawszy zimny papier serdecznie 
schowała do kieszeni. 

Nim jednak zwróciła uwagę na dziennk, 
pobiegła do mrs. Bailey na górę, gdyż staruszka 
prosiła usłużne dziewczę, by natarła jej bok. 

Beeky uradowana listem, chętnie i troskli- 
wie spełniała tę przysługę. 


Jesteś lepszą od doktora, Beeky, tysiąc prze. iwległej ścianie i zamyśliła się głęboko. Je- 
zy lepszą —  przemówiła staruszka. Ja także dyna myśl, 


niegdyś byłam taka młoda i ładna, jak Ty 
Beeky. 
— Jeszcze teraz to widać — odpowiedziało 


dziewczę. 
— Naprawdę, Beeky, naprawdę? 


handel 


poleca 


Lyżwy 


rzyła oczy Rusinom, czego od Polaków spodzie- 
wać się mogą. 
Następnie mówił p. Korol o ostatnich straj- 
kach rolnych. Zdaniem jego strajki miały prze- 
dewszystkiem podkład ekonomiczny, a jako takie 
znajdują one uzasadnienie nawet w nauce. Za- 
robki płacone na Rusi robotnikowi polnemu są 
ogromnie niskie, nie wystarczające na wyżywie- 
nie; być może, że robotnik ruski nie jest więcej 
wart, że praca jego jest zbyt mało wydatna, być 
może, że ziemia na Rusi nie daje większego do- 
chodu, aby można było lepiej płacić robotnika, 
ale jeżeli tak jeet, to winnymi takich stosunków, 
tego upadku chłopa ruskiego i upadku rolnictwa 
są tylko Polacy, którzy przez wieki kraj ten miel: 
pod swymi rządami. Lecz, przyznał dalej p. Ko 
rol, strajki owe miały także podkład polity- 
czny. Jednakże i tu znowu winni są tylko Po- 
lacy! Chłop ruski traktowany jest przez właści- 
ciela dóbr, przez każdego urzędnika jako człowiek 
niższego rzędu, ustawy są z krzywdą chłopską 
łamane, przy wyborach gwałci się wyborców, 
fałszuje się wyniki wyborów, nawet w szkole 
praktykuje się polityka i przerabia się dzieci ru- 
skie na polskich patryotów. To wszystko wywo- 
łać musiało rozgcryczenie wśród ludu ruskiego, 
które go wreszcie pchnęło do strajków rol- 
nych. Nie chce on wydawać o tych strajkach 
swego sądu; stwierdza tylko fakt, że one były 
iże się ponowią, a „panowie, jeżeli chcecie 
je powstrzymać, to musicie usunąć powody, które 
je wywołały." Ale tych przyczyn nie usunie do- 
konująca, się orgaBizacya polska w powiatach 
wschodnich, skupianie sił polskich. Nie skupiać 
siły polskie, ale wytępić nadużycia trzeba i dać 
Rusinom na Rusi te same prawa, o jakie Polacy 
dobijają się na zachodnich swoich kresach. Tym- 
czasem Polacy zamiast dążyć do zgody, jeszcze 
sieją waśnie, a kto sieje wiatr, burzę zbiera. 
Protestuje więc przeciw polskiej na Rusi organi- 
zacyi, która jest przeciwna konstytucyi austrya- 
ckiej, nie dozwalającej organizowania jednej na- 
rodowości dla zniszczenia drugiej. Poseł Kozłow- 
ski, który nawet złożył swój mandat do rady 
państwa, aby oddać się cały tej organizacyi, ob 
jeżdża wszystkie powiaty, aby organizować pol- 
skie siły; przeciw temu nic mowca mieć nie mo- 
że. Ale na zgromadzenia przez niego urządzane 
przybywają pp. starostowie, inspektorowie, komi- 
sarze, profesorowie, a więc urzędnicy cesarscy i 
stają się aa to „agentami polskiego central- 
nego komitetu“, i dlatego zwraca się do p. na- 
mieatnika, jak może pozwalać urzędnikom brania 
udziału w politycznej polskiej organizacyi, skiero- 
wanej przeciw Rusinom? Wymienia dalej po na- 
zwisku tych urzędników, którzy na zgromadze- 
niach byli obecni i domaga się wydania urzędni- 
kom zakaz uczestnitiwa w politycznych agita- 
cyach. 
Z zarzutu, że inspektorowie szkolni byli o- 
becni na owych zgromadzeniach wywiódł nastę- 
pnie zarzut ogólny, że Rada szkolna krajowa pro- 
wadzi w szkolnictwie politykę polską, z jednej 
strony tamuje oświatę chłopa ruskiego, bo tylko 
ciemny chłop może być podatnym materyałem w 
ręku panującej obecnie partyi polskiej, a z dru- 
giej strony hoduje polski szowinizm. 
Dowodził wreszcie, że dokonująca sẹ orga- 
nizacya komitetu centralnego jest aktem czysto 
politycznym, mającym na celu — wbrew twier- 
dzeniom (łaseży Narodowej — wyłącznie utrzy- 
manie dotychczasowej ilości mandatów do sejmu 
i rady państwa z wschodnich powiatów w ręku 
Polaków. 
Omawiał następnie p. Korol znany okólnik 

p. namiestnika w sprawie objawów zawiści naro- 
dowościowej w szkołach i twierdził, że zawiść tę 
wywołują tylko Polacy, kióray szowinizm na- 
rodowy wszczepiają już w młodzież. Ten szo- 
winizm — jak mówił dalej p. Korol — przenosi 
się wszędzie i objął już nawet polskich sędziów (!), 
którzy także popierają już polską agitacyę. Na- 
wet lwowska apelacya przejęta już jest polskim 
szowinizmem, bawi się polityką i inaczej traktuje 
sędziów polskich a inaczej ruskich i tych osta- 
tpich prześladuje się za każdą agitacyę wy 


— Z pewnością, pant jeszcze teraz dobrze 
wygląda ; pani jest jeszcze piękną osobą. 

Promień radości i próżności zaświecił w 
oku biednej staruszki. 

— Beeky, jesteś dobrą dziewczynką, ja o 
tobie z pewnością nie zapomnę! Chcę właśnie 
niebawem napisać testament. Prawda, że nie po- 
trzeba adwokata. Na ciebie można się spuścić? 

— Z pewnością — odrzekło dziewczę. Czy 
czuje się pani lepiej ? 

Gdy wybiegła z pokoju posłyszała, jak sta- 
ruszka szeptała: 

— Niegdyś byłam piękną i dzisiaj to jeszcze 
widać, Beeky jest mądrą dziewczyną, będę o niej 
pamiętała. pisząc testament. 

Gdy Beeky wróciła do kuchni, usłyszała, że 
roznosiciel gazet ofiarowuje świeży numer Księ- 
życa. Zapytawszy, czy jest co nowego, — kupiła 
dwa ostatnie numery. Trudno opisać uwagę, z 
jaką Beeky niemal pochłaniała każdy wyraz 
dziennika i podniosła głowę dopiero wtedy, gdy 
skończyła czytać. „Romans z rzęczywistego ży- 
ciaą. Odetchnąwszy głęboko, utkwiła wzrok w 


która ją przy czytaniu zajmowała, 

yła uporczywa chęć znalezienia choć cienia, 

óryby ją utwierdził w podejrzeniu względem 
Richarda Maux, lecz napróżno! 

Pomimo to, przekonania swego co do nie- 

g? nie zmieniła, gdyż męczyła ją myśl, w jakim 
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borczą, podczas gdy pierwszym wszelka agita- 
cya jest dozwoloną. 

Jo wszystko — woła z patosem — dzieje 
się w kraju, który jeszcze dz nomine nazywa się 
krajem monarchii austryackiej! Centralny rząd 
wie o tem, ale nie chce narazić sobie party: pol- 
skiej i dlatego milczy. 

(Z galeryi oklaski. 
leryę do spokoju ) 

P. Korol poświęcił następnie dłuższy ustęp 
ostatniemu wyborowi hr. Starzenskiego z okręgu 
stryjskiego, na który to temat wniósł był z po- 
czątku posiedzenia kilkuaskuszową interpelacyę— 
i po licznych wycieczkach przeciw p. namiestni- 
kowi, zwrócił się z zarzutami do p. marszałka, 
iż nie wpłynął doiąd na wydział krajowy, aby 
przeprowadził weryfikacyę wykorów tych wszyst- 
kich posłów sejmowych, przeciw którym wniesio- 
no protesty. 

Pan jąca polska partya, której wyrazem 
jest Centralny komitet, przypiera coraz bardziej 
Rusinów i wydała już teraz hasło: Nic dla Ru- 
sinów.(?) Ale Rusini nie wątpią w swoją siłę, 
w swoje prawa. Nie będą też prosić Polaków o 
łaskę. „Zalicie się panowie na hakatę pruską i 
żalicie sprawiedliwie; cały świat słowiański stoi 
po stronie Polaków i dziwi się, jak wy dzielnie 
opieracie się hakacie. Ale wy, którzy żalicie się 
na hakatę, nauczyliście się sposobów pruskich i 
stosujecie je wobec nas“. Oto już petersb. Kraj 
wzywa Polaków, aby zmienili swą politykę wobec 
Rusinów. Tego samego żąda p. Korol i oświadcza 
raz jeszcze, że Rusini nie chcą żadnej łaski, ale 
domagają się równych praw, zagwarantowanych 
im austryacką konstytucyą. 

P, Dawid Abrahamowicz zaznacza, 
że wywody p. Korola ograniczały się do przyto- 
czenia poszczególnych faktów i to w jaskrawem 
oświetleniu, a odnosiły się przedewszystkiem do 
zajść wyborczych. Poseł Korol opowiadał o tych, 
którzy w dzień agitowali. ja mógłbym mówić o 
tych, którzy czynili to w nocy a należą do na- 
rodowości poprzedniego imowcy 

Dr. Korol: Proszę o nazwiska! 

Abrahamowiez: Ja nie zwykłem 
nawet publicznych tajemnic imiennie w ciele pra- 
wodawczem przytaczać — pozostawiam to już 
innym. 

Dalej D. Abrahamowicz omawiał 
sprawę strajków ; zło, które one wywołały, doty- 
ka nie tylko Polaków al: i naród ruski, a sła 
tego wyrazem jest ogólne oburzenie kraju. Mó- 
wil p. Korol, że powodom strajków był wyzysk, 
było niewłaściwe postępowanie Polaków. Otóż 
mowca powołuje się ra słowa dra Koerbera, 
który w Radzie państwa wykazał, że powody 
strajku nie były natury ekonomicznej, ale agita- 
cya polityezna. Zresaią k chu a, kiedy strajki 
się rozwinęły, Dsło oświadczyło wyraźnie, że 
strajki mają znaczenie politycznc-narodowe, że 
były przygotowywane od dawna i że powtarzać 
się będą, Ze ponowić się mogą, dowodzi także 
odezwa narodowców, polecająca wszystkim agi- 
tatorom i mężom zaufania podtrzymywania dalej 
organizacy: strajkowej. Że nie były one ekonomi- 
cznej natury, dowodzi to także, że pojawiały się 
one także w miejscowościach, w których stosu- 
nek między chłopem a dworem był najlepszy, w 
których mie było żadnych powodów do skarg na 
wysokość płac, oraz, że na czele jego stali naj- 
bogatsi chłopi ruscy, którzy wprawdzie wiedzieli, 
Że na razie skutkiem strajków stracą, ale żywili 
nadzieję, że kiedyś sowicie się im to wynagrodzi. 
Strajk wprawdzie jest uznaną bronią w walce e- 
konomicznej, ale między strajkami, jakie się po- 
jawiają w przemysłowych ożolicach świata a ga- 
licyjskimi strajkami rolnymi jest ogromna różni- 
ca: tu podburzano cały jeden naród przeciw dru- 
giemu, tu była tylko propaganda polityczna. 

Odpowiedział nasiępnie mowca na rozmaite 
zarzuty p. Korola. Nie przypomina sobie ani je- 
dnego wypadku, aby ,Sojm zajął nieprzyjazne 
stanowisko wobec Rusinow. I gdy kiedykolwiek 
szuka się owego antagonizmu między polską a 
ruską ludnością, nigdy go się nie znajduje. Poseł 
D. Abrahamow:cz zakończył swoje przemówienie 


Marszałek wezwał gale- 


celu Richard Maux straszył ludzi 1 udawał du- 
chy w domu, gdzie popełniono morderstwo? 

Nazwisko zamordowanego było jej zupełnie 
nieznane. Nigdy nic nie słyszała ani o mra. Hold- 
fast, ani o Lydii Hołdfast. 

Na jej miejscu — myślała — ze względu na 
zmarłego i na siebie samą, daleko mniej bym 
opowiadała, lecz Lydia musi być jeszcze bardzo 
niedoświadczoną. Może lepiej zrozumiem, jeżeli 
jeszcze raz uważnie przeczytam i czytała: | 

„Mrs. Holdfast, Lydia Holdfast, Fryderyk 
Holdfast.* 

Imię mego narzeczonego jes! także Fryde- 
ryk—szepnęła. Nazwiska swego nie powiedział 
mi z przyczyn, które obiecał później wyjaśnić, 

I czytała dalej: „Fryderyk kształcił się w 
Oxford*, a w myślach dodała: Mój Fryderyk był 
także w Oxford. 

Czytała: „Między Fryderykiem a jego oj- 
cem powstała niezgoda wskutek różmcy zdań i 
Fryderyk opuścił dom ojca." Mój Fryderyk — 
przypomniała sobie — opowiadał mi, że między 
nim a ojcem powstała raz poważna sprzeczka i 
musieli się rozłączyć, lecz przyczyn nie powie- 
dział mi, bo był słowem związany. 

I dalej czytała: „Fryderyk Holdfast udał się 
do Ameryki, by szukać ojca". Mój Fryderyk — 
dodała w myśli — w takim samym celu pojechał 
do Ameryki, (Ciąg dal. nast.) 


R 
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uwagą, iż Polacy są przeciw tym  agitatorom, 
którzy chcą wytworzyć sztuczną a piekielną prze- 
paść między Polakami i Rusinami, żyjącymi na 
wspólnej ziemi i znoszącymi wspólne losy. Mo- 
wca ostrzega prowodyrów tej akcyi, historya uczy 
bowiem, że wzburzone namiętności odrzucają 
wówczas dotychczasowych przewódców a nowych, 
powołują Dla dobra więc zarówno swego, jak i; 
Rusinów, Polacy przyjmują odporną postawę, 
przeciw agitacyom, jak strajkowe, które nie mają 
cechy ekonomicznej, ale wyłącznie charakter po- 
lityczao-narodowościowy. 


Z kolei p. Huryk wygłosił długą godzinną 
przemowę, na temat nadużyć wyborczych i 
krzywd Rusinów. Opowiadał mnóstwo rozmaitych 
wypadków, których prawdziwości skontrolowaćj 
nie można, a że za wszystko, nawet za to, że jakiś 
egzekutor podatkowy zabrał nieprawnie kożuch 
lub poduszkę chłopu ruskiemu, czynił odpowie-, 
dzialną „polską partję panującą“, jak gdyby ten, 
egzekutor tak samo mie wyciskał chłopa polskiego: 
i mieszczanina i szlachcica. Mówił dalej o rzeko- 
mym wyzysku robotnika rolnego w  Galicyi 
wschodniej i twierdził, że „gdyby chłopu zapła- 
cono jak należy, to by strajków nie było*. 


P. Rotter opowiadał długo i szeroko, na 
jakie szykany i dowolności narażony jest każdy 
nauczyciel ze strony inspektorów i w bardzo 
czarnych kolorach malował postępowanie tych 
ostatnich, jak to oni wywierają nacisk na nau- 
czycieli przy wyborach. jak brutalnie obchodzą 
się z nauczycielami, jak wymuszają na nich po- 
darunki, jak tolerują i zachęcają do  donosiciel- 
stwa itd. Opowiadał potem o usposobieniu, jakie 
dla jego osoby żywi Czas i z powodu jakiegos 
artykułu tego pisma oznajmił, że jego i tak dość 
twarda skóra o pewien ułamek centimetra jeszcze 
zgrubiała i stała się pieczułą na takie ukłócia. 
Potem przeszedł p. Rotter do sprawy przemiany 
nazwy wsi Hałenów na niemiecką nazwę  Alzen, 
wykazując datami z rozmaiiych dokumentów, że 
Hałcnów zawsze był Hałenowem. Dopiero od 
niedawna Niemcy starają się nadać tej miejsco- 
wości nazwę germańską Alzen; rada powiatowa 
bialska uczyniła wszystko, aby bronić polskiej 
nazwy Hałenowa, nie znajduje jednak dostatecz- 
nego poparcia u kierujących władz rządowych i 
autonomicznych. 

Następnie, a było kwadrans na 12, zabrał 
głos ks. Bohaczewski i mówił do godziny 
kwadrans na 3 rano. Mowy tej streścić się nie 
dz, ks. Bohaczewski mówił de omnibus rebus et 
quibusdam aliis, a bardzo często mówił także 
od rzeczy. Najpierw mówił o strajkach rolnych i 
nadużyciach wyborczych, potem o serwitutach, o 
encyklice Rerum novarum i wydawało się, że z 
rozmysłu przewieka swoją mowę, przedłuża ją 
odczytywaniem dokumentów, aby Sejm znużyć i 
urządzić chociaż pozory obstrukcyi, któremi na- 
stępnie chełpićby się mógł w obec swoich mało 
krytycznych wyborców. Wydaje się tak i z tego 
powodu, że o północy ks. Bohaczewski prosił 
marszałka o dozwolenie mu na przerwanie mo- 
wy i zakończenie jej na dzisiejszem posiedzeniu, 
prawdopodobnie w zamiarze zmarnowania dzi- 
siejszemu posiedzeniu kilku godzin. Ale marszałek 
nie zezwolił na to, wytrwał na swem stanowisku 
i ks. Bobaczewski rad nie rad, musiał kontynuo- 
wać «woje gadanie. Gdy zmęczony skończył je 
O pół do trzeciej, w sali hyło niemal pusto, po- 
słowie już dawno odeszli, nie chcąc słuchać pu- 
stych słów ks. Bohaczewskiego. 

Odczytano jeszcze 


imterpelacye 


p. hr. Baworowskiego o budowę gmachu 
dla sądu pow. w Budzanowie, 

p. Szweda o założenie szkoły 
Żywcu, 

p. Krempy o wprowadzenie w życie urzę- 
dów rozjemczych w kraju, 

p. Korola w sprawie wyboru hr. Starzeń- 
skiego na posłi do rady państwa z okręgu stryj- 
skiego. 

Na tem zamknął o g. pół do 3 rano hr. 
marszałek posiedzenie, naznaczając nastębne na 
dziż o 10 rano. 


realnej w 


(19 posiedzenie I sesyś VIII peryodu ) 
Lwów 30 grudnia. 


Po odczytaniu dalszych wpływów do laski 
marszałkowskiej rozpoczął sejm na dzisiejszem 
posiedzeniu dalszy ciąg przerwanej wczoraj dys- 
kusyi nad 


prewizoryum budżetewem. 


Pierwszy zabrał głos namiestnik hr. P i- 
niński i najpierw w odpowiedzi na interpe- 
lacyę ks. K. Lubomirskiego i tow. w sprawie ro- 
botników spalonej kopalni jaworzyńskiej zapewnił, 
że rząd iosem tych robotników szczerze się zaj 
muje i myśli o przyniesieniu im wydatnej po- 
mocy. 

"ia odpowiadał namies'nik na wczoraj- 
sze przemówienie p. Korola. Strajki rolne, cho- 
ciaż nazwa strajków nie jest tu zupełnie właści- 
wa, były wypadkiem bardzo smutnym. P, Korol 
powiedział, że były one wynikiem niedostateczne- 
go wynagradzania za nierobociznę Tak nie jest, 
gdyż wybuchły one najsilniej właśnie w okolicach, 
gdzie wynagrodzenie robotnikow rolnych było 
stosunkowo największe. Z pewnością nie wszędzie 
to wynagrodzenie jest wysokie, ale nie można 
twierdzić, aby to było powodem wybuchu straj- 
ków. Ekonomiczne stosunki przyczyniły się jedy- 
nie do ułatwienia organizacyi tych strajków, ale 
wywołała je przedewszystkiem agitacya jednego 
stronnictwa ruskiego. Stwierdziły to same pisma 
ruskie. Były one skierowane przeciw Polakom. 
I dlatego przywódcy strajków najostrzejsze straj- 
ki staraii się wywołać właśnie tam gdzie naj- 
lepsze panowały stosunki między dworem a lu- 
dnością, aby pokazać rzekomy antagonizm między 
obu narodowościami. 

Namiestnik ma przekonanie, że przeważna 
ogromna większość narodu ruskiego przeciwną 
była strajkom i tylko uległa terroryzmowi jednej 
frakcyi ruskiej, którą można nazwać |ewem skrzy- 
dłem ukraińskiej partyi narodowej Ale ta trak- 
cya wywoławszy w spółce ze socyalistami straj- 
ki, wyrządziła narodowi ruskiemu wielką krzy- 
wdę. Każdy może dążyć do poprawy swego poło- 
żenia ekoBomicznego, nawet na drodze strajku, 
byle utrzymywanego w drodze legalnej. Tymcza- 
sem orgenizatorowie strajku doradzali środki da- 
lekie od legalności, a jakie to miały być środki, 
bez osłonek wypisane jest w znanej broszurze 
Budzynowskiego. 

Głos ruski: Ale ta broszura została skonfi- 
skowana. 

Namiestnik: To już nie jest zasługą auto- 
ra! Podobnych głosów było wiele w różnyeh pi- 
smach, a teraz ciągle jeszcze czytać je można 
w piśmie Hajdamaks. A „akież są rezultaty straj- 
ku? Oto najpierw ci biedacy skazani na więzie- 
nie. Ci z pewnością błogosławić nie będą p. Bu- 
dzynowskiego. Gdyby strajki ograniczyły się tylko 
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do miejscowości, w których wynagrodzenie rze- 
czywiście było za niskie, znalazłyby one może 
sympatgę w kraju, ale strajki urządzone dla zni- 
szczenia całej narodowości musiały spotkać się 
z potępieniem i musiano się przeciw nim bronić. 
Sprowadzono więc maszyny rolnicze a lud ruski 
stracił przez to znaczny zarobek i tę stratę musi 
teraz przypisać sobie za to, że usłuchał p. 
Wittyka, 

Niezawodną jest rzeczą, że cały ten ruch we 
wschodniej Galicyi jest bardzo poważny. Trzeba 
nad nim poważnie się zastanowić. Ponowienie się 
tego ruchu połączoneby było z wielkiemi niebez- 
pieczeństwami, Jeżeli właściciel wielkiego obszaru 
będzie się obawiał strajków, to z góry już zape- 
wni sobie obcych robotników a stąd dla ludno- 
ści ruskiej wiejskiej wynikłyby nieobliczalne na- 
stępstwa. Jeżeli w tym roku stracił już dużo ze 
zarobku, to w przyszłości straci go jeszcze wię- 
cej. Płaca robotnika rolnego w Galicyi wacho- 
dniej nie jest wysoka, ale wynagrodzenie w ziar- 
nie jest bardzo wysokie i z pewnością pod tymi 
samymi warunkami a nawet lańszymi można do- 
stać robotników obcych. Przestrzega więc namie- 
stnik, aby tej reletywnej harmonii, jaka istniała 
dotąd między dworem a chłopem w powiatach 
wschodnich, nie mącono dalej i apeluje w tym 
względzie do obu stron. 

Dążeniem zaś namiestnika będzie poprawić 
te smutne stosunki, jakie gdzieniegdzie w Galicyi 
wschodniej zachodzą. 

Następnie przypominając słowa p. Korola, 
że Polacy wydali eksterminacyjną walkę Rusi- 
nom, zwraca namiestnik uwagę, że taka walka 
jest, ule nie widzi, by ona ze strony polskiej była 
prowadzoną. Na dowód przytacza znane postu. 
laty Rusinów, jak ów np., aby rząd przeznaczył 
wiele milionów na wykupno obszarów polskich, 
oraz ów, że w razie wybuchu strajków nie wol- 
no rządowi bronić bojkotowanych, nawet przed 
pałkami ekscedentów. 

Na dalszy zarzut p. Korola, że wprowadza 
się szowinizm do szkół, przypomina namiestnik 
swój okólnik przeciw zawiści narodowościowej 
wśród młodzieży szkolnej. Każdy naród powinien 
dążyć do podniesienia się kulturnego, ale jeżeli 
swe narodowościowe uczucia objawia tylko tem, 
że innym narodowościom tylko chce szkodzić, to 
idzie ku barbarzyństwu. 

Szczegółowe zarzuty, jakie podniósł p. Hu- 
ryk, namiestnik zbada, ale na jego ogólny zarzut 
co do zachowania władz podczas strajku, -stwier- 
dza, że władze i wojsko spełniły swój obowiązek 
i gdyby, co nie daj Boże, strajki się ponowiły, 
rząd z taką samą ścisłością i energią wykona, co 
jest jego obowiązkiem. 

Co do zarzutów przeciw wyborowi hr. Sta- 
rzeńskiego z okręgu stryjskiego do Rady pań- 
stwa, stwierdza, że namiestnik nie mą prawa, 
badać, czy jakiś wybór jest legalnie przeprowa- 
dzony, skoro komisya wyborcza tak orzekła; ma 
tylko prawo zbadać, czy wybrany ma czynne 
warunki wyboru. Stwierdza dalej, że zawsze 
wszystkie zarzuty przeciw wszystkim wyborom 
są skrupulatnie badane i jeźli ukaże się jakieś 
nadużycie, zawsze jest skarcone, 

W końcu zapewnia namiestnik, że rząd 
zdaje sobie z tego sprawę, że przerywane i kró- 
tkie sesye sejmowe nie mogą dobrze oddziały- 
wać na tok prac sejmowych i dlatego stara się, 
aby regularna sesya sejmowa odbyła się w czasie 
właściwym (Oklaski). 

P. Rutowski po długim i pięknym ora- 
torskim wstępie, polemizował z wywodami mow- 
ców ruskich : nie rugujmy się wzajemnie, prze- 
szłość nas złączyła i przyszłość pomyślna tylko 
wtenczas nas czeka, jeżeli ją budować będziemy 
na tej przeszłości. Zresztą „ani wy ani my teraz 
panami tej ziemi; kto inny jej panem, lecz przyj- 
dzie może czas, w którym panami my znowu z0- 
staniemy.“ Ma nadzieję, że skończy się obecna 
„borba* narodowa i staniemy znowu do wspól- 
nej pracy. Wierzy, że i z kół ruskich wyjdą na- 
reszcie myśli organiczne i żywi optymistyczne na- 
dzieje. Ale póki Rusini występują jak do'ąd, to 
i Polacy muszą skupiać swoje siły, Dość już fra- 
zesów i sentymentów ; trzeba szukać środków 
realnych do obrony naszej na Rusi mniej- 
SZOŚCi. 

W drugiej części swej mowy mówił p. Ru- 
towski o potrzebie pracy ekonomicznej, podnie- 
seniu przemysłu i nawoływał do intenzywnej 
pracy na wszystkich polach życia publicznego dla 
osiągnięcia ogólnej poprawy. Ideałami żyć nie 
można; nowemu pokoleniu potrzeba dać lepsze 
realne warunki. 

Na wniosek p. Struszkiewicza zamknięto te- 
raz dyskusyę i wybrano mowców generalnych: 
conśra p. Mogilnickiego, pro Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego. Charakterystycznem jest, że między 
mowcami, zapisanymi do głosu przeciw pro- 
wizoryum +budżetowemu, znajdował się także p. 
Glidziuk, członek Wydziału krajowego. 

P. Mogilnieki stwierdził, że rozdział 
między polską a ruską narodowością pogłębił się 
a pogłębił — jak twierdził — z powodu szowini- 
zmu Polaków (?). Kraj nie chce politykówania, 
lecz chleba a tymczasem Polacy rozpolitykow ują 
ludność. Ta polityka doprowadziła do najsmutniej- 
szych rezultatów. Lecz zaraz dalej, wbrew swe- 
mu pierwszemu twierdzeniu, wywodził p. Mogil- 
nicki, że strajki rolne były owocem niedomagań 
ekonomicznych a nie agitacyi ukraińskiej i pole- 
mizował z dowodzeniami p. namiestnika i innych 
mowców polskich, że strajki te były wynikiem 
agitacyi skrajnej frakcyi ukraińców i socyalistów. 
Starał się następnie w długien. przemówieniu 
przeprowadzić dowód, że strajki wynikły wyłącznie 
z powodów ekonomicznych i powtarzał znane już 
i na wszystkie strony wykręcone argumenty ru- 
skie. Następnie organizacyą centralnego Komitetu 
nazywal „wszechpolską* agitacyą! i znowu rzu- 
cił Polakom w oczy słowo: hakata polska, Co do 
mowy p. namiestnika stwierdził z ubolewaniem, że 
zawierała ona zajadłą (?) krytykę ruskiej polityki 
strajkowej ; twierdził też, że p. namiestnik czer- 
piąc informacye z raportów władz rządowych, 
otrzymuje informacye nie zasługujące na zaufanie. 
Wypierał się następnie programu uchwalonego na 
zjeździe radykałów ruskich, z którego dwa ustępy 
przytoczył namiestnik w swojem przemówieniu. 

Hr. W. Dzieduszycki wyraził prze- 
dewszystkiem ubolewanie, że prawa sejmu są tak 
lekceważone ze szkodą sejmu i kraju. Musi tu 


stwierdzić, że kraj żąda i pragnie, aby reprezen- | 


tacyi Jego dano możność pracy, możność napra- 
wienia smutnych stosunków. Wyraża życzenie, 
aby zasady i pojęcia władzy i prawa, powagi 
i wolności, odzyskały swoje znaczenie w całem 
państwie i aby na tych zasadach oparł się cały 
ustrój społeczny. Jeżeli prawo zostaje zgwałcone, 
ustawy podeptane a wolność zastąpiły samowola 
i terroryzm, to nic dziwnego, że za przyk/adem 
centralnego parlamentu poszły radykalne żewioły. 
Więc choć ubolewać należy, nie można się dzi- 
wić, że znalazły się partye, stawiające ponać 
wszystko swe zachcianki, nie można się dziwia, 
że się znalazła młodzież, która w miejsce pracy 


i nauki chwyciła się zgubnej agitacyi, — ale 
dziwić się należy, że w tej Izbie są posłowie, 
reprezentanci narodu, którzy tego nie widzą i nie 
wiedzą. 


I zerwała się burza z pożogą pod hasłem || 
nienawiści i zawiści, a lud szedł za agitatorami |: 


na swoją zgubę i nieszczęście. Czytajcie panowie 
owe pogróżki wprost zbroduicze, które były w 
pismach ruskich. Do czego tam zachęcanol A 
gdy młodzież gubiła kraj, starsi milczeli i tem 
młodzież rozzuchwalili. Kto mówi o encyklice 
„Rerum novarum“, ten powinien ją rozumieć. 
Zachęcano do strajku najgorszemi środkami i pod- 
budzano do gwałtów. Nie był to strajk ekono- 
miczny, bo nie mówiono, nie rób tu, a rób tam, 
ale mówiono nie rób wcale. Mowcy przeciwnego 
obozu w wywodach swoich, powoływali się na 
motywy nieprawdziwe. Mówili oni także wiele o 
organizacyi centralnego komitetu. 


Organizacya ta jest tylko ciągiem dalszym 
istniejącego urządzenia i jej zadaniem jest tylko 
praca nad podniesieniem dobrobytu i oświaty 
polskiego i rus'iego ludu. Nie ma ona celu agres- 
sywi ego, lecz przeciwnie ceł kojący, łagodzą- 
cy. Jakżeż więc potępiać ludzi, którzy chcą zgo- 
dy? Nie wolnoż więc organizować się tym, któ- 
rzy chcą budować (okłaski), a wolno tym, którzy 
burzą ? Może była taka intencya, powiecie, ale 
skrzywiono akcyę? Cóż więc takiego ten poseł 
Kozłowski mówił? Teraz odczytuje mowcs odno- 
śny ustęp sprawozdania z jednego ze zjazdów, 
zamieszczonego w Gazerśe Narodowej, który po- 
wtarza treść zasadniez przemówienia p. Ko- 
złowskiego. Otóź ten ut Rusinów co do sia- 
nia zawiści upadz, bo centralny komitet łączy 
tylko i buduje. Jest więc teraz drugi zarzut: 
hakaty. Ten zarzut odeprzeć trzeba najenergicz- 
niej, bo Polacy wiedzą, co to naród, co jego 

prawa, co niewola. Gdyby Rusini mieli takie 
prawa za kordonem, jakie tu mają, musieliby 
uczuć się szczęśliwymi. Mówiąc zaś tak, jak mó- 
wią, blużnią prawdzie. 

Nam chodzi przedewszystkiem o ziemię, mu- 
simy się starać także o podniesienie ękonomiczne 
chłopa, a który chłop, małoruski czy mazurski, 
lepiej na tej ziemi pracować potrafi, ten ją u- 
trzyma. Idźcież więc panowie radykali między 
swoją młodzież i przestrzegajcie ją, aby agiiacyą 
swoją nie sprowadzała stosunków, które do gor- 
szej jeszcze nędzy sprowadzić muszą chłopa ru- 
skiego, a w następstwie do wyzucia go z ziemi, 
Wyrzucacie nam zaniedbanie kraju, ale jakże 
można było w 40 lat odrobić wszystkie zanie- 
dbania? Mimoto stwierdzić potrzeba ogromną 
poprawę i jeżeli kto najszybciej 
nędzy, to właśnie chłopi. 

Zaprzecza dalej, jakoby szkoły miały poli- 
tyczne cele i stwierdza, że właśnie nauka języka 
polskiego prowadzoną jest niedostatecznie i że 
to dzieci polskie pośród większości ruskiej nie 
otrzymują dostatecznej nauki swego języka i za- 
pominają polskiej mowy. Co do szkół ruskich, to 
pilnujcie panowie, aby one wychowywały porzą- 
dnych ludzi, którym można podać rękę, a nie 
młodzików dla agitacyi i nienawiści (oklaski). 

Mówicie o nędzy w kraju, więc pracujcie 
nie nad tem, aby sztucznie agitować, 
wszystko normalnie rosło i przystępnjcie do 
wspólnej z nami pracy, przedewszystkiem około 
podniesienia oświaty i dobrobytu. To wystarczy 
nam na długoletni program (Brawa). 


dźwiga się z 


lecz aby 


Sprawozdawca Stanisław hr. Badeni 
wytyka najpierw p. Rutowskiemu, że znowu pro- 
gramu ekonomicznego, o którym i w lecie i te- 
raz tak dużo mówił, nie sformułował. Pessymi- 
stą nie jest ten, który ostrzega i chcę zdziałania 
tylko tego, co jest dojrzał'*n, ale ten który kry- 
tykuje wszystko i stawia 'akieś nieuchwytne łą- 
dania. Mowca trzymał się zawsze tego, że „spo- 
żywał gruszki, kiedy były dojrzałe, a nie chciał 
zębów łamać na gruszkach zielonych“, 

Nawoływanie do oszczędności uchodzió mo- 
że za małostkowość, ale doświadczenie hr. Bade- 
niego i uwaga na niepowodzenia finansowe kraju 
stwierdzają, że icb powodem było zawsze niedo- 
stateczne przygotowanie, brak sił fachowych i 
brak ścisłcści i rachunkowości. Tych warunków 
bronić on będzie zawsze i w budżetowaniu i tych 
zasad zawsze doradzać. udzie jednak będzie cho- 
dzić o rzecz konkretną a zastosowaną do środ- 
ków, jakimi kraj sozporządza, tam z pewnością 
będzie ją popierać. Nigdy też nie można zapomi- 
nać o warunkach i stosunkach naszego kraju. 

W szczegóły strajku rolnego wchodzić mo- 
wca nie chce, ani nie chce dochodzić jego moty- 
wów. Genezy ich trudno dojść, bo jedni się do 
przyczynienia jego przyznać nie chcą, inni zaś 
przeciwnie radziby się doń przyznać. Stoi zresztą 
na stanowisku caiego sejmu i jest pewnym, źe 
Polacy pozostaną wierni swoim tradycyom. 

Posłowie ruscy mówią tu zawsze o ruskim 
chłopie ciemnym i biednym. Otóż kto mówi o 
chłopie ciemnym, zapoznaje cały postęp oświaty, 
mnóstwo urządzeń kulturnych i dla oświaty i dla- 
tego albo nie zna kraju, albo nie jest szczerym. 
Szkoły spełniają jak najlepiej swe zadanie. A my 
tylko jedną do szkoły mamy prośbę — nie żąda- 
nie — aby ta szkoła nienawiści nie uczyła. Po 
nieważ to samo żądanie mają i Rusini, więc na 
tem polu się zgadzamy. I gdybyśmy się bliżej 
przypatrzyli, t znajdziemy więcej takich panktów 
zgodnych. 

Mimo to przyznać się musi, że w ostatnich 
czasach pogorszyły się bardzo stosunki między 

Polakami a Rusinami i to pogorszenie objawia 

się we wszystkich dziedzinach, od gminy począ- 

wszy aż dą góry. Nie można jednak czekać, aż 

spadnie coś z nieba i te stosunki poprawi. A 

zdaje się że ta poprawa nie jest tak trudną. 

Rusini cświadczyli, że przyznają nam pewne 

prawa ma Rusi, my tak samo, więc gdzież jest 

zasadnisza różnica. Oto po każdej stronie oba- 
wa, aby nie utracić popularności, gdy się porzuci 
hasła uegacyi i opozycyi. Jest więc tylko trudność, 
kto ma zacząc? Otóż ten udowodni swoje większe 
moralne prawa, który choćby z poświęceniem 
swojej jednostki, pierwszy swą gotowość wykaże. 

Mowta wyraża nadzieję, że na rok przyszły zbio- 

rą się posłowie już nie pod wrażeniem strajku, 

ale w usposobieniu nawzajem zgodnem. (Oklaski.) 


Do sprostowania faktycznego zabrał głos p. 
Stapiński i wyjaśnił p. Mogilnickiemu, że on nie 
| był delegatem Wydziału krajowego do Ameryki, 
| lecz że tylko dostał subwencyę, aby przy sposo- 
bności swej podróży zbadał stosunki emigrantów, 
craz, że cztery razy tyle wydał w podróży, ile 
otrzymał od Wydziału 

Przystąpiono do głosowania i wszystkimi 
głosami przeciw ruskim uchwalono w dru- 
triem i trzeciem czytaniu trzymiesięczne 
prowizoryum budżetowe w brzmie- 
‘niu proponowanem przez komisyę. 

Na tem odroczył marszałek posiedzenie do 
wieczora godz. 8. 


Gazeta Narodowa. 


rozpoczyna z d. 1 stycznia 1903 48 rok swego 
istnienia. 


i Z powodu, że Gaseta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Q=y'e'nikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst- 
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Głaz. Narodowej z Wiednia. 


Dohór fejletonów zarówno oryginalnych pol- 
skich, jak tłumaczonych zapewniliśmy sobie na 
r. 1908 i zaraz w pierwszych dniach stycznia 
zaczniemy drukować najnowszą powieść history- 
czną Ludwika Stasiaka pod napisem „Bran. 
denburg* z krainy słowiańskich mogił. Nadto 
zapewniliśmy sole stałe korespondencye ze wszyst- 
kich miast stołecznych Europy. 


Nacisk główny kładzie Gas. Nar. na dokła- 
dne informacye z Warszawy i Poznania, 
a prócz zaznajomienia Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odźwierciedleniem stosunków krajowych 
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden- 
tów we wszystkich większych miastach prowia- 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li- 
stów ekspresowych i telegramów informują o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych, jak miejskich. 

Miesięczna prenumerata Gas, Narodowej 
wynosi z przesyłką pocztową 


i zł. 25 ct. 


czyli 2 kor. 5O groszy, a kwartalnie $ zł. 75 ct. 
czyli 7 kor. 50 gr. 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gas. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści" 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 
L al. 30 ct. kwartalnie, a 3 zł. 40 ct. 
półrocznie. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 30. Grudnia 1902. 


Kalendarzyk. 

We środę 81 grudnia. Wylwestra Pap. — Gr, kat. 
Wonyfatya. — Kal. słow. Lasso 

Wschód słońca 7:58, zachód 48, 


We czwartek | stycznia Nowy Rok. — Gr. kat. 
Thnatyja. — Kal, słow. Mieczysława. 

Wschód słońca 7:56, zachód 410. 

W piątek 2 stycznia. Makarego Op. — Gr. kat, 
Jułyanny M, — Kal. słow. Strzeżysława. 

Wschód słońca 7:58 zachód 4'11. 


Ks. metropolita Szeptycki zachorował i le- 
ży w łóżku; podobno cierpi na zapalenie nerek, 


— P. Miohał Chyliński, redaktor Czasu, wice- 
prsg Towarzystwa dsiennikarzy polskich, bawi we 
wowile. 


— Prezesem rady nadzerczej galic. Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego w miejsce smar- 
łego hr. Augusta Łosia wybrany zostanie — jak 
donosi Prsegląd — najprawdopodobniej hr. Miecz. 
Borkowski, który od wielu lat piastuje urząd de- 
legata Tow. kredytowego i położył wielkie zasługi 
dla tej instytucyi. 

Mianowanie. Cesarz szamianował starostę 
dr. Franciszka Rodera radcą namiestnictwa we 
Lwowie. 

Lwowski wykszy sąd kraj. zamianował aus- 
kultantami F., Dziurzyńskiego we Lwowie, Iga. 
Ohwojkę w Samborze, J. Misiewicza we Lwowie, 
E. Ogonowskiego w Kołomyi, Zbigniewa Głmune 
rowskiego w Wiedniu, Stan. Bochenka we Lwo- 
wie, J. Kowenickiego w Brzeżanach, M. Prystasza 
we Lwowie, J. Gryzieckiego we Lwowie, A. Gultę 
wo Lwowie, E. Mokrzyckiego w Sanoku, J. Toma- 
sika w Sanoku, G, Hlebowickiego we Lwowie, S. Kle- 
szczyńskiego w Przemyślu, A, Jagodzińskiego we 
Lwowie, M. Terkia w Tarnopolu, W, Perfeckiego 
we Lwowie, A. Wittlina we Lwowie, J. Marszała 
w Przemyślu i A, Lewickiego we Lwowie. 


Kronika lwowska. 

== W sądzie powiatowym przed sędzią wyro- 
k.jącym p, Donichtem odbyła się wczoraj, odro- 
czona po raz Czwarty rozprawa przeciw p. Budzy- 
nowskiemu, redaktorowi Swobody, który w kawiar- 
ni Sznajdrą znieważył czynnie redaktora Hałycza- 
nina p. Markowa, za atakowanie go w sprawach 
strajkowych, P. Budzynowskiego zasądzono na 14 
dni aresztu. Karę tę jednak zmienił sędzia na 
grzywnę 280 kor. 


— Z Koła literącko-artystycznego. Z powodu 
śmierci i przypadającego we Środę pogrzebu 56. p. 
Augusta hr. Łosia, jednego z najdawniejszych 
członków „Koła* i wielkiego przyjaciela tej insty- 
tucyi, wieczór Sylwestrowy z tańcami zostaje od- 
wołany. Odbędzie się tylko — jak dawniejszych 
lat — zebranie panów, 


Ogień pokojowy wybuchł wczoraj po g. 8 
wieczorem w domu pod l. 8 przy ul. Lelewela w 
mieszkaniu kawalerskiem p. Langa, podczas nieo- 
becności gospodarza domu. Wezwana telefonem 
straż pożarna została przedpokój w płomieniach; 
z niewiadomego powodu wazozęty ogień objął od- 
razu podłogę i sufit. 


== Ciekawe stosunki panują obecnie w naj- 
wyższym trybunale sprawiedl. we Wiedniu. Wy- 
rokiem lwowskiego sądu skazany został Iwan Ba- 
tiaczko i Jacko Hapij na śmierć ze zbrodnię mor- 
derstwa, dokonrną na siostrze Jacka, Hasce Hapij 
w dniu 12 września 1902. Uchwałą z 11 grudnia 
1802 a więc po pełnych 8 miesiącach wyznaczył 
najw. tryb. termin do rozprawy kasacyjnej na 26 
lutego 1908 a więc pod grozą wyroku śmierci 
przebywa 2 ludzi w areszcie inkwizycyjnym pięć, 
„mówię pięć miesięcy. Czy panu kierownikowi mi- 
nisterstwa sprawiedliwości, pisującemu humanitarne 
irozprawki do władz sądowych i proknratorskich, 
nie robi się ciemno w duszy i czy nie myśli n- 
względnić żądań Koła polskiego, aby powiększyć 
'liczbę referentów przy najwyższym trybunale ! 
Zjazd Starorusinów. Równocześnie ze sja- 
„zdem mężów zaufania partyi ukraińskiej, odbywali 
przez czwartek i piątek we Lwowie narady człon- 
kowie staroruskiego „Narodnego Sowjeta* (Rady 
narodowej). Treść obrad, jak dowiadujemy się x 
oficyalnego komunikatu Hałyczaniwa, była analo- 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 
omnie przedsiawienie. — Peczątek © godz. 8, wieczór.j 
Bilety są wcześniej de mabycia u Plehna. — Karela Ludwika 9. 


NN A CN OQ Q(0QQCQCQJQQ)QJ)QQJQOQQ0Q))J0)Q—_DJ SL www www YE W EE WE ZAW Z W A ZA ON W Z Z O O O e A AZ DC A AZ 


giczną z tem, nad czem radził komitet ukraiński, 
Omawiano zatem: obecną sytnacyę Rusinów w 
Galicyi pod względem narodowo-politycznym, cer- 
kiewnym i ekonomicznym. dalej „skcyę partyi pol- 
skiej, kierowanej przez centralny komitet wybor- 
czy przeciw (?!) ruskiej narodowości i ruskiej cer- 
kwi“, dalej sprawę strajków i kwestyę kolonizo- 
wania Głalicyi wschodniej przez mazurów, 

Po wyczerpującej dyskusyi „Narodny So- 
wjet* postanowił: 1. wzmocnić organizącyę partyi 
staroruskiej przez zwoływanie ponfnych zebrań i 
wieców powiatowych w poszczególnych powiatach, 
oraz przez wysyłanie na te wiece delegatów ze 
Lwowa, 2, zwołać na 2 lutego 1903 wiec „wszech- 
narodowy”, 


== Losowanie premij dla sług. W lokalu gali- 
cyjskiej Kasy oszczędności, odbyło się dziś o go- 
dzinie 10 rano losowanie premij dla słag z fanda- 
cyi im. Felicyana Koral Lasko vskiego. Jedna 
służąca otrzymała premię 50 kor., b po 40 kor. i 
6 po 80 koron. 


Kronika krajowa, 


Z Nowego Sącza donoszą: Aresztowano tu 
kotlarza kolejowego Szula, pod zarzutem fałszer- 
stwa monet pięciokoronowych, jednokoronowych i 
niklowych. Specyalnie odlewał Szul pięciokoronów= 
ki ze stemplem węgierskim, wyrabiał je zaś tak 
zgrabnie, że były prawie nie do odróżnienia od 
prawdziwych. W mieszkaniu fałszerxa znaleziono 
formalną fabrykę monet, zaopatrzoną w doskonałe 
przyrządy. Dodać należy, że fałszywe pięciokoro- 
nówki kursowały gęsto w Nowym i Starym Sączu 
już od ośmiu miesięcy. 

W Bochni dnia 5 stycznia o 4 pop. odbędzie 
się walne zgromadzenie tow. bursy gimnazyalnej, 
W bursie tej znajduje pomieszczenie 48 wycho- 
waoków. 


Kronika ogólna. 


8 Afera Mascagniego. Z Londynu doncszą: 
Wreszcie zakończą się kłopoty Mascagniego. Osta- 
tni raz został aresztowany z powodu skargi o 
sprzeniewierzenie 5000 dolarów. Był wówczas cho- 
ry i leżał w łóżku, wskntek czego w sobotę przed 
jego drzwiami w hotelu w Chicago ustawiono po- 
licyanta, który ge miał strzedz. Policyanta oofnię- 
to dopiero wówczas, gdy obywatele chicagoscy sło- 
żyli za niego przyrzeczenie, iż pojawi się na roz- 
prawie przed sądem policyjnym. Oskarzenie wniósł 
jego terazmiejszy impresario, ponieważ Mascagni 
pieniędzy, które nzyskał po'czas swej ostatniej 
tournée koncertowej, użył na wysłanie członków 
swej orkiestry do ojczyzny. a nie dał ich impre- 
saryowi. Jest pewiiem, iż na dzisiejszej rozprawie 
Mascagni będzie nwolniony, 

$ Humbertowie. Członkowie rodziny Humber- 
tów będą dziś popołudniu przez sąd paryski prze- 
słuchani, następnie odfotografowani i zmierzeni. 
Matka Ferdynanda Humberta otraymała pozwolenie 
odwiedzenia krewnych w więzieniu i wzięcia do 
siebie wnuczki Ewy, którą uwolniono. 


$ Zatwierdzenie wyroku śmierci. Najwyższy 
trybunał w Wiednin pod przewodnictwem radcy 
dworu Pitry'ego zatwierdził wczoraj wyrok śmieroi 
wydany na niejakiego Klina, który nakłonił ko- 
chankę swą, zamężną Kormanową do zabicia swe- 
go męża, aby ją potem zaślubić. Za poradą wuja 
swego Ustianowskiego upiła ona swego męża i u- 
dusiła w szopie. Podczas pierwszej rozprawy sąd 
obwinionych uwolnił na podstawie orzeczenia le- 
karskiego, iż zabity mógł umrzeć śmiercią natu- 
ralną, wskutek opilstwa. Natychmiast po śmierci 
męża zgłosiła się Kormanowa u księdza, aby ją 
poślubił z jej kochankiem, ksiądz jednak ślub dał 
dopiero po 6 miesiącach. W jakiś czas jednak po- 
tem poczęła żandarmerya poszukiwania w tej spra- 
wie i wpadła na trop morderstwa. Na podstawie 
prsyznania się oskarżonych skazał sąd Klina na 
Śmieró, żonę jego na 15 lat a wuja na 13 lat, Oi 
ostatni wyrok przyjęli. Wozoraj zaś najwyższy try- 
bunal zatwierdził wyrok Śmierci, 

$ Sprawca zamachu na katedrę ów. Piotra w 
Genewie został aresztowany. Jest nim niejaki Ma- 
chett, człowiek umysłowe chory. Przyznał się do 
czynu, wspólników nie miał. 

$ Parlamentaryzm polski. Ostatni numer Praw- 
dy zawiera świetny feljeton Aleksandra Święto- 
chowskiego pt. „Zestawienia historyczne". Jest to 
artykul godny przetłómaczenia na wszystkie języki 
europejskie i ogłoszenia w prasie zagranicznej. 
Jakkolwiek zajmuje tylko trzy szpalty, ale zmieści- 
ło się w nim tyle prawdy głęboko w umyśle prze- 
trawionej, a sercem myśliciela odczutej, tyle prze- 
konywującej argumentacyi, że w publicystyce na- 
szej ostatniej doby nie wiele równych moglibyśmy 
wskazać. 

Autor zestawia parlamentaryzm dzisiejszy z 
dawniejszym polskim i mówi; 

„Dawne sejmy i sejmiki polskie wesały w 
ogólną pogardę i ogólne przysłowie, które dotąd 
my sami powtarzamy z  szubienicznym humorem. 
A jeżeli między badaczami przeszłości znalazł się o 
tyle sprawiedliwy, bezstronny, czy też miłosierny, 
że chciał złagodzić ten potępiający wyrok, jakże 
to czynił ostrożnie i lękliwie! Bo od tego uprawo- 
moonionego wyroku nie było apelacyi ani do roxu- 
mu, ani do uczucia. Wykonywując go ściśle, wy- 
ceiągaliśómy co pewien czas naszych przodków x 
trumien i sprawialiśmy im besłitosną chłostę. 

„I oto od lat kilku nasza surowość zmiękia, 
a ręka, podniesiona do uderzeń, stężała. Zaczęliśmy 
przypatrywać się widokom  pariamentaryzmu euro- 
pejskiego i spostrzegliśmy se zdumieniem, żs te 
„ucywilizowane* narody w XX wieku nie zdobyły 
się na nic lepszego, a zdobyły się na wiele gor- 
szych rzeczy, nié nasz „barbarsyński" przed 400 
laty. Porównywując te obrazy tak odległych cza- 
sów i tak odmiennych kultor, zapytujemy siebie 
zdziwieni i rozżaleni: dlaczego myśmy tyle złorze- 
czeń rzucili aa naszą przeszłość i dlaczego tak 
aniesławiliśmy naszych krewkich i nieopatrznych 
przodków ?* 

I dopiero po szczególe zestawia autor wszyste 
kie zarzuty, robione naszemu warcholstwu sejmo- 
wermu, z dzisiejszem zachowaniem się w izbach po- 
selskich Austryi, Niemiec, Francyi i Anglii; poró- 
wnywa po kolei i na przykładach faktycznych wy- 
kazuje, o ile gorsze, o ile jaskrawsze są te obja- 
wy anarchii, znieprawienia, przewrotności i gob- 
kowstwa  społeczno-politycznego w tak zwanych 
ciałach prawodawczych, o ile szkodliwsze machina- 
cye i nadużycia przy wyborach. Powołując się na 
zdanie Teodora Mommsena o zamachach stanu w 
Niemczech, powiada : 

„Sejmy polskie posiadały przeciwko takim 
zamachom skuteczny Środek w liberum weto. Nie 
jest ono woale naszym wynalazkiem. Używały go 
zgromadzenie polityczne wieków średnich, tkwi ró- 
wnież w konstytucyi angielskiej jako prawo sta- 
wiania do nieskończoności wniosków, zapobiegają" 
cego najstraszniejszej według Milia tyranii — wię- 
kszości nad mniejszością. Nam tylko dostał się 
przywilej odebrania urągań za tę „potworność" 
parlamentarną, Wartość środka nie mierzy się war- 
tością jego ukycia. Z nauki można zrobić narzędzię 
zbrodni, z cnoty —okrucieństwo, z wolności — swa- 
wolę. W istocie swojej, niezależnie od zastogow a, 
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nia praktycznego, liberum veto jest jedną z naj- 
wspanialszych zasad etyki spolecznej i stanowi to 
wielki dla naa zaszczyt, żeśmy je wprowadzili do 
naszego życia publicznego. Nie zmniejsza to naszej 
ogólno-lndzkiej zasługi, ani znaczenia samej idei, 
że ona bywała nieras nadużywaną — za to zostali- 
Bray ukarani—i tylko my. A czy nie są winniejsi 
od naszych przodków z przed 250 laty dzisiejsi 
użytkownicy tego oręża? Siciński, który wyzyskał 
lsberwm veto w 1652 r., jest przeklętym upiorem, 
a obstrukoyoniści z 19032 roku— nie! Poseł upieki 
dał aly przykład, bo w ciągu 50 lat zerwano czter- 
dzieści kilka sejmów, trwających zaledwie po 6 
tygodni, ale gdy Wszechniemcy lub Czesi targają 
i rozgrywają od wielu lat austryacką radę państwa 
— to nie jest grzechem wołającym o pomstę do 
historyi ! 

Dawne sejmy polskie miały dosięgnąć szczy- 
tów awanturniczości i rozkiełznania, a jednakże u- 
czestniczyli w nich królowie, którym posłowie uro- 
czyście i kornie całowali rękę — nawet Stanisława 
Augusta! Tymczasem czy w którym z dzisiejszych 
parlamentów europejskich monarcha odważyłby się 
być obecnym podczas burzliwych obrad, zwłaszcza, 
gdyby posłom pozwolono przypasać karabele ? Wąt- 
pię. 

Warto zatem stwierdzić, że jeżeli parlamen- 
taryzm polski rozpadł się, wynaturzył, to jednak 
nie był wyłączną własnością naszych przodków i 
nie przybrał u nas najgorszej postaci, ma na swo- 
je usprawiedliwienie, że czynił to przed kilkuset 
laty, nie w świetle obecnej kultury. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Praga 30 grudnia. Na Elbie spłynęły 
lody, wskutek tego rzeka w wielu miejscowościach 
wyłała i kilka mostów zerwała. 


Londyn 30 grudnia. Daily Mail donosi 
z Waszyngtonu, że prezydent Roosevelt odniósł 
iekkie zranienie nad prawem okiem, podobno 
przy fechtowaniu się z generałem Woods. 


Rareelena 30 grudnia. Wielu robotni- 
ków i personal kolei północnej rozpoczął strajk, 
Strajkujący przeszkadzają robotnikom, którzy pra- 
cują. Zarządzono liczne aresztowania. 


Ze stowarzyszeń. 


Towarzystwo bezwzględnej wstrzemiężliwości od 
trunków alkoholicznych „Eleuterya"* we Lwowie zapra- 
sza członków i wssystkich sprawie wstrzemięźliwości Ży- 
czliwych na wspólny opłatek we własnym lokalu przy 
placu Strzeleckim l. 6 we środę dnia 31 gruduia B1 gru- 
dnia br. o godz. 6 wieczorem. , 


Wspólny opłatek „Łodziny* odbędzie się w nie- 
dzielę 4 stycznia o godz. 11 przed połudn. w sali Hotelu 
krakowskiogo na I piętrze. 


„Sokół“ we Lwowie urządza dla swoich członków 
w poniedziałek d. 5 stycznia o g. 8 wieczornioę wigilijną 
ze współudziałem pań. 


MAŁY FEJLETON. 
Telefon. 


Wierzę, że telefon jest bardzo pożytecznym 
wynalazkiem. Ludzie pracy dziwią się nieraz, że 
mogli dawniej obywać się bez telefonu. Mnie zaś 
dziwi to, w jaki sposób mogą ludzie porządnie 
pracować, gdy koło nich znajduje się telelon. Za 
czasów Sokratesa mógł był jeszcze telefon uczy- 
nić go sławnym, lecz w żadnym razie za naszych 
czasów. Co do mnie, przynajmniej, to stanowczo 
nie znoszę tełefonu. 

Byłem zmuszony kiedyś przez cały miesiąc 
przesiadywać w biurze, które miało telefon wła- 
sny i mówiono mi, Że po trzech miesiącach na: 
pewno bym się do tego przyzwyczaił. Widywa- 
łem rozumnych i czcigodnych ludzi, którzy parę 
razy na dzień stawali u telefonu po kwadransie 
i nie otrzymywali nigdy odpowiedzi. Mówili oni, 
że z początku to doprowadzało ich do wściekło- 
ści, lecz z biegiem czasu przyzwyczaili się do te- 
go. Tak też bywa zwykle: ludzie przyzwyczajają 
się do wielu rzeczy, a raczej godzą się z niemi. 

Wyobraż pan sobie, że potrzebujesz zoba- 
czyć się z kimś w interesie. Osoba ta mieszka 
niedaleko od pana. Potrzebujezz pan tylko wło 
żyć palto i pójść do niej. Lecz rzuca się panu w 
oczy telefon, więc zostajesz pan w domu. Czyż 
może być większa wygoda? Masz pan tylko za- 
dzwonić i, nie wychodząc z pokoju, możesz roz 
mawiać o swoim interesie. Więc zaczynasz pan 
dzwonić... dzwonić... į nikt panu nie odpowiada, 
więc wpadasz pan w gniew, tupiesz nogami, wre- 
szcie zaczynasz pisać skargę do towarzystwa te- 
lefonów. Lecz sygnał telefoniczny przerywa panu 
pisanie. Lecisz pan do telefonu i krzyczysz: 

— (o to znaczy, że nie mogę doczekać się 
odpowiedzi na mój dzwonek? Dzwoniłem dwa- 
dzieścia razy w ciągu pół godziny i nikt nie od- 
powiada.— (Trzeba przyznać, że „pół godziny“ i 
„dwadzieścia razy“ są to wyrażenia przesadne, 
dzwoniłeś pan tylko sześć razy w ciągu kwadran- 
sa, lecz chcesz pan wywrzeć bardziej silne wra- 
żenie).— To do niczego nie podobne! — ciągniesz 
pan dalej, — napiszę skargę do towarzystwa. W 
takim razie po co mieć telefon i płacić za to, 
jeżeli nie jest mi on użyteczny ? Cały ranęk dzwo- 
nilem, dlaczego nikt mi nie odpowiada ? 

Skończyłeś pan i czekasz odpowiedzi. 

— (o? co pan mówisz? Nie mogę nic zro- 
zumieć. 

— Mówię, że dzwoniłem całą godzinę i że 
niki mi nie odpowiada. Napiszę skargę do towa- 
rzystwa. 

— Czego pan chcesz? Niech pan nie stoi 
tak blisko koło tuby; ja nic nie słyszę. Który 
numer ? 

— Niech dyabli wezmą pański numer! Ja 
się pytam, dlaczego nikt nie odpowiada na mój 
dzwonek ? 

— Ośmset... który ? 

Niepodobna prowadzić dłażej takiej rozmo- 
wy. Tutaj trzebaby strzelby, a nie telefonu, 

Dajesz pan spokój wszelkim próbom poro- 
zumienia się i pokornie prosisz, aby złączono 
pana z numerem 4,567, 

— 4,967 ? 

— Nie, 4,567. 

— 76 czy 67? 

Lecz tutaj już się pan sam zbiłeś z tropu i 
zapomniałeś, o czem właściwie chciałeś mówić. 

— Dlaczegoż pan milczysz? — mówi ktoś 


gniewnym głosem. — Straciłam z pańskiego po- 
wodu cały ranek ! 
Odszukujesz pan w książce swój numer, 


dzwonisz i czekasz, 

Czy może być coś bardziej śmiesznego, niż 
człowiek, który stojąc na palcach przykłada ucho 
do aparatu i uważnie słucha, jak wszystko mil- 
czy! Z tyłu za panem drzwi się otwierają: ktoś 
wchodzi do pokoju, lecz pan nie śmiesz nawet 
obejrzeć się. i 

Przeklinasz pan telefon, a drzwi głośno za- 
irzaskują się. Ach, wszak to Henrysia przycho- 


Pierwsza kraj. fabryka 


wyrobów z papieru 
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dziła! Obiecałeś pan, że pojedziesz z nią o wpół 
do pierwszej na śniadanie. I że teź przyszła pa- 
nu do głowy o godzinie dwunastej niefortunna 
myśl rozmówienia się przez telefon! Wciąż pan 
jeszcze stoisz i czekasz, i zaczynasz pan nawet 
powątpiewać o tem, czy wogóle potrzebowałeś 
pan rozmówić się z pańskim znajomym. Lecz 
nagle zapytuje ktoś przez telefon, czy już zała- 
twiłeś pan wszystko. 

— Czy załatwiłem | — powtarzasz pan zgo- 
ryczą — nawet wcale nie zaczynałem. 
Więc zaczynaj pan prędzej! 
czas nadaremnie. 

Znowu zaczyna się to samo. 

— Czy jesteś pan przy telefonie? — krzy- 
czysz pan rozdzierającym serce głosem i o ra- 
dość! — słyszysz odpowiedź: 

Jestem. O co chodzi? 
e to pan jesteś numer 4567? 
? 


Tracimy 


Czy mówię z panem Wiliamsonem ? 
Jakeś pan powiedział? Z kim mówię ? 
— 819, Jons. 

— Bons? 


— Nie, 
4567 ? 


Jons? Czy pan jesteś numer 


Tak jest. O co panu chodzi ? 

Czy pan Wiliamson w domu? 

Kto? 

Wi-liam-son! 

Son? Co pan mówi? Ja nic nie słyszę? 

Więc zbierasz pan ostatnie swoje siły, ro- 
bisz pan nadludzki wysiłek, żeby zrozumiano 
wreszcie pańskie zap: tanie i otrzymujesz taką od- 
powiedź : 

— Cały ranek w domu... 

Bierzesz pan kapelusz i 
liamsona. 

— Czy mogę się zobaczyć z panem Wiliam- 
sonem ? 

— Przepraszam, lecz nie ma go w domu — 
brzmi grzeczna odpowiedź 

— Przecież powiedziano mi przed chwilą 
przez telefon, że jest w domu. 

— Mówiliśmy, że przez cały ranek nie bę- 
dzie go w domu. 

Powracasz pan do biura, siadasz przed a- 
paratem i patrzysz na niego. Miałbyś pan wielką 
ochotę cisnąć na podłogę i rozbić na drobne ka- 
wałki. 

Widok aparatu doprowadaa pana do wście- 
kłości. Lecz będziesz pan miał z tego powodu 
dużo nieprzyjemności. Lepiej dać mu pokój! 


* * 
* 


Nie zawsze jednak dajesz pan sam powód 
do nieporozumień przy telefonie. 

Zdarza się nieraz, źe pragniesz pan odpo- 
cząć i nakazujesz służącemu, aby nikogo nie 
przyjmował i nie niepokoił pana. Skończyłeś pan 
przed chwilą śniadanie i siedzisz z zamkniętemi 
oczyma. Tak panu przyjemnie spoczywać na wy- 
godnym fotelu. I nagle rozlega się przerażliwe 
dzwonienie. Wstajesz pan na równe nogi, nie 
zdając sobie dokładnie sprawy z tego, co się 
stało — czy strzelano do pana, czy też nastąpił 
wybuch dynamitu? Otrząsnąwszy się z drzemoty 
wpadasz pan na myśl, że jeżeli nie odpowiesz, 
to dadzą ci pokój. O, nie. Myli :z się pan. Dzwo- 
nek nie przestanie dzwonić dopóty, dopóki pan 
nie zdecydujesz się nakoniec odpowiedzieć i za- 
łatwić interes. Więc godzisz się pan z losem i 
z irytacyą zapytujesz: 

— 0 co chodził Czego pan chce? 

Odpowiedzi nie ma, słychać dwa męzkie 
głosy, która wymyślają sobie nawzajem. Wymy- 
ślają sobie w brzydki sposób i jest to jedyna 
rzecz, którą można dobrze ałyszeć przez telefon 
w Londynie. 

Panu to mie sprawia wcale przyjemności 
czekać aż do końca tej kłótni, Panu to już doku- 
czyło, lecz zwróciwszy się do aparatu, słyszysz 
pan zapytanie: 

— Czy jesteś pan przy telefonie? 

— Jestem- 

Upływa kwadrans. 

— Czego pan chce? — zapytuje ktoś. 

— Ja nic nie chcę. 

— Więc w jakim celu zaczynasz pan roz- 
mowę. Proszę dać pokój takim žartom, 

To wyprowadza pane z cierpliwości. To 
wszystko oburza pana. Tłómaczysz pan, że sły- 
szałeś dzwonek telefonu. 

- Któż więc dzwonił? — zapytuje niewi- 
dzialna telefonistka. 

Nie wiem. 

— A należałoby przecież wiedzieć — nwi 
panu. 

Odchodzisz pan z oburzeniem od telefonu i 
znowu siadasz na fotelu. 

Lecz po kilku minutach rozlega się znowu 
przeraźliwy dwonek i pan znowu lecisz jak wa- 
ryat i zapytujesz: 

— zem mogę służyć? Kto mówi? 

— Nie mów pan tak głośno. Nic nie sły- 
chać. Czego pan chcesz? —- brzmi odpowiedź, 
Ja nic nie chcę, a czego pan chcesz 
odemnie? Dlaczego pan dzwonisz a następnie nio 
nie odpowiadasz? Proszę dać mi pokój, jeżeli 
można. 

— Nie możemy sprzedać Honk- Kongów po 
74 i pół 

— AM cóż mnie to obchodzi? 

— Czy nie chcesz pan Zulusów ? 

.— O czem pan mówisz? Ja nic nie ro- 
zumiem. 

— Czy zgodzi się pan na Zulusy po 78 zł. 

— Ja nie nie potrzebuję. Czego pan mnie 
zawracasz głowę? 

Hong Kongów nie możemy po 74... Ach, 
niech pan zaczeka chwileczkę. Czy pan jesteś 
przy telefonie? 

— Jestem! tylko pan się zwracasz nie do 
tej osoby, z którą potrzebujesz się pan roz- 
mówić. 
mj — Możemy policzyć panu Hong-Kongi po 

2' 


am 


lecisz do Wi- 


— Żeby pana dyabli wzięli i Hong-Kongi 
razem z panem. Przecież mówię, że się pan zwra- 
casz nie do tej osoby, do której trzeba, 
— Do kogo? 
— Ja nie jesten tą osobą, 
pan zwracasz, i 
— Więc kto pan jesteś ? 
819. Jons. 
Aha! więc pan jesteś 198? 
Nie. 


do której się 


O! w takim razie przepraszam pana. 
— Do widzenia. 


Ruch artystyczno-literachi. 


+ Willy Burmester, jeden = najsłynniejszych 
dzió mistrzów na skrzypcach, występnje w dzisiej- 
szym koncercie Filharmonii, Burmester znany jest 
u nas z zeszłych lat z sali „domu  narodnego*, 
gdzie grał zawsze z olbrzymim sukcesem, 

* (Czasopismo „Dobrobyt* jest nietylko orga- 
nem Zwiąsku gal. kas oszczędności, ale także je- 


N. W. Niemojowskiego, Lwów, 


dynem w kraju pismem finansowo-bankowem. O- 
prócz części niejako ursędowej, dotyczącej kas 
oszczędności, zawierą gruntowne i fachowe prace 
w sprawach bankowych, przemysłowych, kredyto- 
wych i ekonomicznych w ogóle, sprawozdania giel- 
dowe, kursa papierów krajowych i państwowych, 
gazetę losowań papierów wartościowych. Pokyreczne 
to, w treść obfite a tanie pismo znajdować się po- 
winno na biurku kakdego dyrektora naszych sto- 
warzyszeń. Oto słowa, które czytamy w „Związku“ 
(nr. 24 z 25 grndnia br.) organie Związku stowa- 
rzyszóń zarobkowych i gospodarczych. 

I rzeczywiście treść nru 7, który mamy przed 
sobą jest nadzwyczaj obfitą. Składają się na nią 
następujące artykuly: O istocie zjawisk ekonomicz- 
nych przez J. Steckiego. — Projekt statutu dla 
kas oszczędności przes M. Gołąmba, — Związek 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, — 
Przegląd finansowy. — Z praktyki sądowej. — 
Spółki zarobkowe i gospodarcze w W. ks. Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich. — Bibliografia. — 
Odpowiedź na artykuł p. t. „Uprawnienie do uży 
wania firmy: kasa oszczędności przez Narcyza Ul- 
mera. — Ruch wkładak w związkowych kasach 
oszczędności za miesiąc listopad, — Wagner i 
Brentano o nowej taryfie celnej, — Wykaz ban- 
ków z końcem listopada. — Notatki (5 stron. — 
Losowania. 


Mepertuar Ilwowskiego ioatru miejskiego. 

We środę przedstawienie Sylwestrowe „Rok 1902“ 
przegląd sceniczny w 12.pdsłonach. 

Repertuar teatru krakowskiego, 

W środę „Sen nocy letuiej* Szekspira. 

W czwartek 1 stycznia popołudniu przedstawienie 
popularne wieczorem „Wilhelm Tell* Szyllera. 

W sobotę premiera „Na strażnicy“ Głalasiewicza. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. 


We środę 31 grudnia „Koncert popularny“, ze 
współadziałem Tow. „Chóru akademickiego“. Program. 
I. 1. Noskowski .Step*. 2. Fibich „Wieczorem“, 3. Liszt 
„Orfeusz*, — Il. 1. Czelański „Dzwony*, 2. a) Grieg. 
„Taniec Anitry*, b) L. Piniński „Menuet“. 3. a) Moszyń- 
ski „Mazur ludowy“ (nowość), b) L. Szczapański „Białe 
róże“ (nowość), ©) Niewiadomski „Ż łąk i pól“ odśpie- 
wa „Chór akademicki“, — III. 1. Berlioz. „Taniec ble 
dnych ogników*. 2. Mayerbeer. Scena i romans z opery 
„Dinorah“, 8. Gounod. Potpouri z opery „Faust. 

We czwartek 1 stycznia „Koncert Popularny“. 

W sobotę 8 stycznia „Wielki koncert Filharmoni- 
czny* ze współudziałem Leopolda Głodowskiego, pianisty. 
W niedzielę 4 stycznia „Koncert Popularny“. 

W poniedziałek 5 stycznia „Wielki koncert Sym- 
foniozny* pod kiernnkiem Ryszarda Straussa. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 
— Z Warszawy donoszą : 
wana juź kandydatura biskupa płockiego ks. hr. 
Szembeka na następcę biskupa Ziwierowicza w 
Wilnie, zdaje się, ma mniej w chwiii obeonej wi- 
doków powodzenia, podobno wskutek wahania się 
samego biskupa Szembeka. Natomiast w sferach 
urzędowych wymieniane są nazwiska ks. Jana Erd- 
mana, profesora akademii duchownej w Petersbur- 
gu i ks. Wiktora Frąckiewicza -Radzymińskiego, 
proboszcza Ostrej Bramy, obecnego administratora 
dyecezyi wileńskiej, jako kandydatów eweutual- 
nych na biskupstwo wiieńskie, 


Telegrany i telefonematy. 


Rejmy. 

Opawa 30 grudnia. Sejm ślązki przyjął 
prowizoryum budżetowe i na wniosek posła Ja- 
notty rezolucyę, wzywającą rząd, aby w razie 
przyjęcia brukselskiej konwencyi cukrowej zaos2- 


czędzoną wskutek zniżenia premij wywozowych 
sumę użył na zniesienie konsumcyjnego podatku 
od cukru lub aby poszczególnym krajom w sto- 
sunku do konsumcyj cukru odpowiednią sumę 


Prawie zdecydo- 
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przydzielił. W ciągu dyskusyi złożył poseł Michej- 
da w imieniu słowiańskich posłów programowe 
oświadczenie, żądając reformy ordynacyi wybor- 
czej do sejmu i przeprowadzenia równouprawnie- 
nia językowego w urzędach i szkołach. 

Grae 30 grudnia. Wczoraj nastąpiło otwar- 
cie sejmu. Namiestnik wyraził zadowolenie w 
imieniu rządu z tego, że zastępcy słoweńskiej lu- 
dności znowu w sejmie się pojawili. Imieniem 
słoweńskich oosłów złożył p, Jurtela oświadcze- 
nie, w którem zaznaczył, że Słoweńcy, mimo, iż 
stosunki się nie zmieniły, weszli do sejmu, aby 
jeszcze raz uczynić próbę przeprowadzenie słu- 
sznych swych ekonomicznych i kulturnych żądań. 
Poseł Walz z partyi niemiecko-ludowej oświad- 
czył, że stronnictwo jego gotowe jest uwzględnić 
gospodarcze 1 kulturalne potrzeby słoweńskiej lu- 
dności, wystąpić jednak musi jak najenergiczniej 
przeciwko atakom na niemiecki stan posiadania. 

Kilku mowców ubolewało nad koniecznością 
uchwalania prowizoryum budżetowego, które w 
końcu przyjęto. 

Gorycya 30 grudnia. 
wizoryum budżetowe. 

Wiedeń 30 grudnia Sejm dolno-austrya- 
cki uchwalił prowizoryum budżetowe na 3 mie- 
siące. W toku dyskusyi użalali się liczni mowcy 
na to, że rząd wskotek niekorzystnego położenia 
parlamentarnego za mało pozostawia czasu na 
obrady sejmu. 

Praga 30 grudnia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu zdawał na początku poseł For- 
manek sprawę z powziętej wczoraj w komisyi re- 
zolucyi o podatku od piwa 

Praga 380 grudnia. (Tel. pryw.) W sejmie 
rozpoczęto dziś drugie czytanie ustawy o krajo- 
wym dodatku do podatku od piwa. Schönborn 
wyjaśniał stanowisko konserwatystów i oświad- 
czył, że stronnictwo pozostawiło swym członkom 
w głosowaniu wolną rękę. 


Sejm przyjął pro- 


Konferencye 
czesko-niemieckie. 

Praga 30 grudnia. (Tel. pryw.) Czescy 
agrarynsze wystosowali do ministra Rezeka pi- 
smo, w którem ostatecznie stanowczo oświadcza- 
ją, że w konferencyach ugodowych  czesko-nie- 
mieckich nie wezmą udziału. 


Ugoda austro-węgierska. 

Budapeszt 30 grudnia. Węg. Biuro kor. 
upoważnione jest do oświadczenia, że doniesienia 
jakoby rząd węgierski, podczas ostatnich roko- 
wań z rządem austryackim, wystąpił z nowemi 
żądaniami lub z żądaniami, z których pierwej 
już był zrezygnował — są nieprawdziwe. 


Koerber 1 Szell. 


Wiedeń 29 grudnia. (Tel. pryw.) Wediug 
doniesień dzienników obaj prezydenci ministrów 
Koerber i Szell nie wnieśli jeszcze formalnej 
dymisyi. 

Co do tego panuje przekonanie, że cesarz 
dymisyi pod żadnym warunkiem nie przyjmie, 
ponieważ ani w Austryi ani na Węgrzech nie 
znalazłby się inny minister, któryby mógł roko- 
wania skutecznie do końca doprowadzić. 


GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 


poleca | 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 


Przypuszczają tedy, że cesarz i tym razem 
stanowczo objawi swą wolę, aby rokowania da- 
lej trwały. 

Go do stanowiska prezesów gabinetów, to 
pozycya Koerbera o tyle jest słabszą od pozycyi 
Szella, że rząd austryacki obstaje przy takiej 
kwestyi, która nie należy właściwie do komple- 
ksu ustaw ugodowych, zatem nie jest nagłą. Są- 
dzą, że Koerber wobec nacisku korony, aby kwe- 
stę tę wyłączyć, ustąpi. 

Z powodu pobytu Lamsdorfa podjęcie po- 
wtórnych konferencyi dopiero za parę dni nastą- 
pi, jakkolwiek Szell nalega, ponieważ z okazyi 
przyjęć noworocznych, chciałby parlamentarzy- 
stom węgierskim dać pozytywną odpowiedź. 

Rada koronna trwała do pół do 1 z połu- 
dnia. Ministrowie popołudniu schodzą się na dal- 
sze narady. Okoliczność tę uważają za korzystny 
prognostyk i sądzą, że zmajdzie się sposób wyj- 
ścia. 

Budapeszt 30 grudnia. (Tel. pryw.) Pe- 
ster Lloyd donosi z Wiednia, że Szell wczoraj 
podał się do dymisyi i że stan kwestyi ugodowej 
jest krytyczny. 

Dziś rano o g. 9 był Koerber na dłuższej 
audyencyi u cesarza; po tej audyencyi pojechał 
dyrektor kancelaryi gabinetowej po Szella, po 
czem odbyła się wspólna narada obu prezyden- 
tów ministrów pod kierunkiem cesarza. Później 
przyłączyli się do tej narady także ministrowie 
skarbu Lukacs i Boehm Bawerk. 


Podróż hr. Lamadorfa. 

Wiedeń 30 grudnia. Hr. Lamsdorf był 
do 11 rano w hotelu, poczem wyjechał do mia- 
sta celem złożeniu wizyt. 

Ambasador fransuski Reverseau złożył dziś 
wizytę nowemu niemieckiemu ambasadorowi 
Wedlowi. 

Wiedeń 30 grudnia. Hr. Lamsdorf odbył 
dziś przed południem  jednogodzinną konferencyę 
z hr. Gołuchowskim. O trzy kwandranse na 2 
pojechał do burgu. Posłuchanie u cesarza trwało 
trzy kwandranse. 


Skandal saski. 

Drezno 30 grudnia. (Tel. pryw.) Opinia 
publiczna powoli zwracać się zaczyna przeciw 
arcyks. Lwmzie i przechodzi w oburzenie wobec 
tego, że ona tak odwdzięczyła się ludności za 
okazywane jej przywiązanie. Fozycya jej na dwo- 
rze saskim -- mówią już — była nie powodem, 
ale skutkiem zachowania się księżny. 


Wenezuela. 

Lomdym 30 grudnia. Morning Post do- 
wiaduje się z Waszyngtonu, że Anglia i Niemcy 
podały już warunki, pod którymi zgodzą się na 
sąd rozjemczy w Hadze. Słychać, że Niemcy żą- 
dają od Wenezueli zupełnego odszkodowania 
i zadośćuczynienia oraz zapłacenia 80.000 dola: 
rów, podczas gdy Anglia zrzeka się zadosyć- 
uczynienia w innej formie a poprzestaje na 
40.000 dolarów. 


Wiedeń 30 grudnia. Przybył tu serbski 
poseł przy dworze berlińskim Niczewicz. 

Konstantynopol 30 grudnia. Podług 
urzędowych wiadomości aresztowano w ostatnich 
dniach 6% brygantów w rozmaitych okręgach 


europejskiej Turcyi, a nadto 170 ludzi za 
rozmaite wykroczenia, w tej liczbie 56 chrze- 
ścijan. 


Kolonia 30 grudnia. Köl». Zćg. donosi 
z Teheranu, że ogólną uwagę w kołach handlo- 
wych zwraca budowa nowej drogi w Persyi mię- 
dzy Fabris a Kaswinem. Przez wybudowanie tej 
drogi handel angielski będzie zupełnie podkopany 
a górę weźmie wyłącznie handel rosyjski. 

Londyn 30 grudnia. Daily Mażl donosi, 
że cztery angieiskie okręty wojenne odpłynęły na 
wody marokkańskie. Daily Telegraph wyraża 
zdanie, że ze względu na żywotne interesy Anglii 
na morzu Śródziemnem, nie może jej być obo- 
jętnem, gdy jakie mocarstwo zajmuje część wy- 
brzeży marokkańskich, jako podstawę dla swych 
operacyj. 

Rzyma 30 grudnia. (Tel. pryw,) Prasa tu- 
tejsza nie zajmuje się zbytnio wypowiedzeniem 
traktatu handlowego ze ztrony Auatryi i zazna- 
cza, że wypowiedzenie to było kwestyą od dłuż- 
szego czasu spodziewaną. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 80 grudnia 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 8— do 8'20, pszenicz nowa 7 75 do 
8'—, żyto gotowe 660 do 6-75, na term. 640 do 6:50, 
owies obroczny got. 6:25 do 650, na term. 6-— do 825, 
jęczmień past, 5'25 do 5:75, jęczmień browarny 580 
do 6'25, rzepak nowy 950 da 9775, lnianka 8%0 do 
B'75, groch pastowny 6'50 do 6'75, groch do gotowania 
7:50 da 1050, wyka 550 do 6-—, bobik 550 do 5-90, 
hreczka 0'— do 0*—, kukuradza owa 6'20 do 6'40, stara 
0:— do '0—, chmiel sa 56 kilo —*— do ——, koniczyna 
czerwona 65*— do 76:—, biała 75— do 125 —, szwedzka 
65*— do 95:—, tymotka 2%5— do 32*— 

_ Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1550 do 15-75, 
paritas Tarnopol eskontyngantowy 850 do 8'75. 

E Usposobienie stale dobre ceny pszenicy atoli lo- 
alno, 
Konicz w celnej jakości mniej zaofiarowany. 
Wiedeń 80 grudnia Oukier (spopojnie) 21-40 do 
z Nafta galicyjska —*— do ——, Ee m 85-80 
o ——, 
Wiedeń dnia 80 gradnia Kurs w kor. i po50 
klgr. Notowavo: pszenicę na wiosnę 7*71 do 7:72, Łyto 
na wiosnę 6'87 do 6.88, kukurudza na listopad ——, 
kukurudza na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6'43 
do 644, rzepak na styczeńsluty —'*—, rzepak na sier- 
pleń-wrzesień —*—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 


. 


o =—, 
Usposobienie: słabe. 
Stan powietrza: pochmurno. 

Budapeszt dnia 80 grudnia Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7-62 do 7-68, 
żyto na kwiscień 6'64 do 6'65, owies na kwiesień 6:16 
do 6'17, kukurudza na maj 5:79 do 6'73, rzepak na sier- 
pień 11:80 do 11:80. 
Oferty na pszenicą: mierne. 
Ohęć knpna słaba. 
Usposobienie słabe. 
Stan powietrza: pięknie. 


Targ na wely. 

Wiedeń 30 grudnia. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
sai! Hp w tem było z Galicyi 576 sztuk z Bukowi- 
ny 24. 

Przebieg targu był ociężały. 

Ceny podniosły się o 50 h. 

Niesprzedanych pozostało 20 sztuk, 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 81 sztuk: 
po 56 do 65 koron, 412 po 68 do 74, 59 sztuk po 75 do 
48 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 58 do 74 koron, krowy podtuczone po 58 
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po 69 koron, bydło chude po 40 do 54 koron. Wszystko 


liczone za cetnar metryczny Żywej wagi. 


Bibułki cygaretowe itp. 


Do nabycia w sklepie przy Placu Aaryaokim L 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prowincyi. Genniki 


Z rynków pieniężiłych. 


Wiedeń dnia 30 grudnia (Tel. „Gazety Narcdo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz, 2 Sinut 30 pu poiud= 
nin. Akcye ausir. zakł. kred. 68050, Wag. zakładn kred. 
718-—, Anglobanku 270—, Uniontazzs 532:—, Banku 
dla krajów koronnych 395:50, Bankvor.na 44925, B>- 
dencreditn 920 —, Gal. Banku hipot. 536:—, kol : pan- 
stwowych 68525, kolei południowa 69 75, tramazju A. 
=—, kolei Elbentbal 443 —, kołai nófacenej 
54:70, kolei czerniowieckiaj 561 —, mlpiny 372 — Bima 
Murana 466',— praskiego towarz. żei. 1475 --, fabryki 
broni 301'50, tureckie tytoniuwe 334 —, oblg. węg. ìn- 
domniw, —'—, rente majowa 10130, anstr. ranta koro- 
nowa 100'30 węg. renta koronowa 98 —, 38-iet. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96'30, 4-nroce..t. listy banku krajowago 
97:—, 4%/,-procent, listy banku krajow. 101'—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 3575, 4%-proc. listy banku 
hipotecznego 10015, 5-procent. lissy bansn hipotecznege 
11055, 4eprocent. galic. oblig propinac. 39-40, 4-proc 
galic. pożyczka kraj. s r. 1893 r. 48 — ':-proeent. poky- 
czka m. Lwowa 94'87, losy tureckie 113—, marki 11705, 
ruble 252:50. 

Berlin 30 grudnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:35 (podług obliczania procentowego), Bpi- 
rytus 42:00, Austryackie kredyty ——, Disc. Oomman- 
dit, 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Najstnteczniejsza arsenowo - żelazna woda 
przeciw niedokrewności, chorobom kobiecym, nerwo- 
wym i skórnym cierpieniom etc. 604 
Użycie Fesfatyny Faliórex z=pewnia 
dzieciom silny organizm, 


Geschńftszahl Nr.$II. 5808/2 


62 

Im Namen Sr. Majestät des Kaisers! 

Das k. k. Landesgericht in Strafsachen in 
Wien als Erkenntnissgericht hat unter dem Vor- 
sitze des k. k. Vice Prhsidsnten Dr. Feig! im 
Beisein des k. k. L: ndesgerichtarathes Finger, 468 
k. k. Landesgerichtsrathes Ritter v. Spaun, des 
k. k. Gerichtsaijancten Dr. Tórok als Richter und 
des k. k. Auscnltanten Lintner als Schriftfthrer 
über die Anklage der Société anonyme des Papiers 
Abadie in Paris durch Dr, Julius Monath als Pri- 
vatklagerin vom 2. Januar 1902, G. Z. Nr. IL. 
5808/1, gegen Josef Elster, in Krakowice geboren 
und znstandig, verheiratet, Miteigenthiimer der 
Firma Brüder Elster in Lemberg,  unbeschoiten, 
wegen Vergehens gegen $. 23 Markanschutzgeseta 
(welcher Anklage vom k. z. Ober-Iandesgerichte 
Wien mit Erkenntniass vom 11. März 1902, G. Z. 
J. 28 und 65|2|1, Folige zegeben wnrde), heute 
nach der in Folge Verfügung vom 23 September 
1902, G. Z. Nr. II 5908|I, in Anwesenheit des 
Vertreters Michel Abadie der Privatklagerin So- 
ciété anonyme des Papiers Abadie in Paris und 
dessen Vertreters Dr. Julius Monath, der auf 
freiem Fuase befindlichen Angeklagten Joseph El- 
ster und Alexandor Elster, der Vertheidiger Dr. 
Tenner und Dr. Rapprvort am 18 October 1902 
vorgenommenen Hauptverhandlung auf Grund des 
vom Ankläger gestellten Antrages auf Verurthei- 
lung des Josef und Alexander Elster im Sinne der 
Anklage Znspruch einer Geldbusse vom 5000 K. 
und Urtheilsveröffəntlichung in der „Nenen Feien 
Presse“, der „Gazeta Narodov a* oder im „Neuen 
Wiener Tagblatt“ oder in der „Zeit“ 


zn Recht erkannt: 


Josef und Alexander Elster sind schuldig: 
sie haben dadurch, dass sie 1. nach dem 3. De- 
zember 1898 Verpacknngen zi: Cigarsttenhtilsen 
(Cartons), welche mit Nachahmungen der zu Gun- 
sten der klkgirischen Firma für Uigarettenpapier 
bei der Handels- und (łewerbekammer in Wien 
sub Nr. 10207 registrirten Marke; 2. nach dem 
18. Mórz 1901 auch Cigarettenhtlsen, welche mit 
Nachahmungen der zn Gunsten der Privatklagerin 
bei der Handels- und Głewerbekammer in Wien, 
sub Nr, 14,011, registrirten Marke unbefugt be- 
zeichnet waren, in ihrem Greschtftslocale in Lem- 
berg im Juni 1901, durch ihren Agenten Oskar 
Agyd auch in Wien  feilhieiten und von Lembsrg 
aus in WVerkehr setzten, insbesondere auch im Miirs 
und August 1901 an die Firma T. Stockel in 
Triest verkauften und lieferten zd die hiezn er- 
forderlicnen Nachahmungen der argfithrter Mar- 
ken in ihrem Unternehmen anfertigen liessen — 
Waaren, die mit Marken, bezüglich welcher der 
Privatklagerin das  ausschliessliche Gebrausrecht 
zusteht, versenen sind, wiasentlich in Werkehr ge- 
setzt und  feilgehalten und zu diesem Zwecke 
wissentlich die erwähnten Nachmachungen der klä- 
gerischen Marken in ihrem Unternehmen unferti- 
gen lassen. 

Josef nnd Alexander Elster haben  hiedurch 
das Vergehen nach $. 23. des Gesstzes vom 6. 
Januar 1890 Nr. 19 R. G B. begangen und wer- 
den dieselben maoh dieser Gesetzstelle vernrtheilt 
zu einer Geldatrafe im Betrage von je Kintansend 
Kronen zn Gknsten des Armenfondes der Stadt 
Lemberg, eventuell im Falle der Uneinbringlich - 
keit zu je einhundert Tagen Arrests; auch haben 
dieselben naeh § 389 St. P. 0. die Kosten des 
darauf beztiglichen Theiles des Strafverfahrens und 
des eventuellen Strafvollznges, uud zwar Erstere 
in sclidum, zu tragen. 

Zugleich wird nach §. 27. H. Sch. H. der 
klägeriscben Firma die Betugniss zugesprochen, 
die Verurtheilung der Angeklagten auf deren zur 
ungethelten Hand zu tragende Kosten durch ein- 
maligo Bekanntmachung des rechtskrAftigen Ur- 
theiles ohne Grinde in der „Neuen Freien Presse“ 
und in der „Gazeta Narodowa“ binnen 14 Tagen 
nach ausgewiesener Rechtskraft öffentlich bakannt- 
zumachen. 

Die klägsrische Firma wird mit dem Antra- 
ge auf Znerkennung viner Geldbusse von K. 5000 
auf dem Civilrechtsweg gewiesen. 

Wien, am 18. Oktober 1902. 

Dr. Feig! m. p. Lintner m. p. 

Es wird bestätigt, dass diese Entscheidung 
einem die Volistreckbarkeit hemmenden Rechtszuge 
nicht unterliegt. 

K. k. Landesgericht in Strafsachen Wien, 

Głerichtsabtheilung II, am 24. Dezember 1902. 

(L. B.) Dr. Feigl. 


HOTEL EUROPEJSKI 


(Alberta Szkowrona). 

Przyjeokań do Lwowa dn. 80. grudnia 1902. 
Br. M, Biażowski z Nowosiółki, K. Frankowski z 
Dubna, Fr. Tomaszewski z Sambora, S. Mierzyń- 
ski z Podola ros., S. Solski ze Sniatyna, K. Krzy- 
żanowski z Kijowa, M. Węglińska z Wołynia, 
W. Karśnicki z Rosyi, Z, Kubelka z Ajeksan- 
drowic. 


5 


i wzcly wape się cdwrotnie. 


DROBN'" OGŁOSZENIA 


po 2 ct. cod wyrazu. 


ZRULLOW 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżenych cenach złr. 5— 6—, 7:50, dla 
ohorych s samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany. 


Poszu kui posady od ı stycznia 

ję 1903, z dobremi świa- 
dectwami, do lasu lub do gospodarki za 
Ekonoma, zamiłowany w chowie bydła, 
i rozumie się na kulturze lasowej, liczący 


Kto chce mieć 


na zimę dobrą, ciepłą kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do specyalnej pracowni 
kołder i materaców Józefa Schustera, 
Lwów, Kopernika 5. Nowość! Kołdry 
na puchu, podwójne, z obu atron do użyt- 
ku, zalecane dla chorych lub osób nie 
znoszących ciężkich kołder po zł. 16, 18 
20 zł. 

i 35 zł. 


e) 


Atłasowe jedwabne po 29, 25, 30 
8585 


ODCISKI. 


Kto chce łatwo, szybko do godzi- 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz”a patent. przyrządu do 


lat 34, żonaty, bezdzietny, Żoua może objąć 
zarząd domu czyli klucznicę. 70 


gl, Lwów, poleca wszel- 

J. Kapralik kie instrumenta ma: 
zyczne i samegrające. Cenniki bezpłatnie, 
Mi ód pszczelny (patoka) prawdziwy, pod 
gwarancyą w 5 kg. puszkach po 

6 koron ojłatnie, wysyła za pobraniem 
pocztowym J, Menczer w Mlikullncach. 42 


< aan ŚJ z 
CESS PI 
z p 4 


Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy-| $ 


mywana w moim Magazynie 

Hierbata 
Monopol z rączką spowo- 
dował nieuczciwą konkurencyą 
do naśladowania używanych u 
mnie opakowań pod względem 
barwy i jakości papieru, wzglę- 
dnie nawet do podrabiania mej 
marki ochronnej, 

Nieuczciwe te manipulacye, mające na 
celu wprowadzenie w błąd Szanownej Pu- 
bliczności, pociągają za sobą ten skutek, że 
Szanowna Publiczność nabywa w dobrej 
wierze zamiast mej Herbaty, towar mniej- 
szej wartości Wobec tego upraszam Szan. 
Publiczność na prowincyi, praguącą nabywać, 

Herbatę 
z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła- 
dnie uważała na oba powyższe znamiona. 

Ażeby dociec naśladowanych etykiet 
odemnie nie wychodzących, postarałem się 
o to, że wszystkie moje 

Herbaty 
są od I Lipca b. r. opakowane w papier, 
na którym znajduje się wodny znak 

Monopol z Rączką. 

Na okoliczność tą pozwalam sobie 
zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej 
Pnbliczności. 

Celem przekonania się o istnieniu 
wzmiankowancgo wodnego znakn, należy 
etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą się słowa: 


Monopol i Rączka. 


wycinania odeisków. Polecany 
przez lekarzy, a bardzo ceniony 
' 6 przez wszystkich, którzy go uży- 
> © wają. Odpadają długotrwałe bo» 
lesne plastry, zakażenia, skalecze- 
nia, Skutek natychmiastowy i pe- 
wny! Cena koron 2:50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na- 
być można w handlach nożowni- 
czych i towarów żelaznych, apte- 
kach, u fryzyerów etc. Engros u fabrykan- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 31 Grudnia 1902 Nr. 317. 


Łamigłówka konkursowa „„Ilustracyi Polskiej". 


Ku rozrywce PT, czytelników w wieczory zimowe, redakcya zaprowadziła nowy 
dział ilustrowanych łamigłówek. 

Tym razem chodzi o zaklad. 

Mianowicie rysownii: nasz twierdził, że wyrysuje sceny i przedmioty miese- 
żliwe, zupełnie niezgodne z prawami natury — a nikt się na tem nie pozna, prze- 
ciwnie wszyscy będą te obrazki nważali za zupełnie naturalne. — Zakład stanął. 

Ryzownik nasz wyrysował Ośm obrazków, bardzo śmiesznych : przedstawiają- 
cych same niemożliwości i dsłwolągi — i twierdzą, że czytelnicy mie spostrzega 
ee w tych obrazkach jost niemożliwem. 

My twierdzimy jednak, że Szan. czytelnicy zaraz poznają się ua tych dziwo- 
lągach. — Aby Szan' czytelników pobmdsić do rozwiązania tej łamigłówki, wyznscza- 
my 24 nagród. Pierwszą magrodę stanowi kwota 16 koren. Tray 


mastqpze każda po © koreu. Dwadzieśeia nagród stanowią 
cenne książki. — Do ndziałn w konknrsie mają prawo wszyscy czytelnicy. 
Rozwiązanie należy przesłać redakcyi listem (tytulatury zbyteczne) i mieżli» 
wie zwięźle określić, dlaczego każdy obrazek (numerów ośm) zasługuje na 
nazwę dziwoląga rysowanego, niemożliwego w naturze. List winien na kopercie mieć 
dopisek: „IKenkurs łamigłówki”, a wewnątrz zawierać imię i nazwisko i dokładny 
adres. Nazwiska osób nadsyłających trafne rozwiązania będą wszystkie kolejno drukc= 
wane, Za trafne rozwiązania uważane są tylko te, które należycie rozwiązują 
wszystkie ońm zagadnień. 
Termin nadsyłania npływa z dniem 15 
stycznia. 
, Co 15 osób tworzy Sseryę, a Go 15-ta 
osoba otrzyms nagrodę. O nagrodach roz- 
strzyga losowanie, Les wyznacza naprzód 


łata kuponów i wylosowanych obligacyi 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- A 5 e : ; 
dka BE polskich, nie liczące się z szablonem cenzury pism warszawskich, 
LWOW BEIE Wydanie luksusowe na najlepszym kredowym welinie: 6 kor. 50 hal. 


osy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
sgłki uprasza się adresować: Dom Banko- 
Znakomite dwie powieści : 
Fot Plastikan Prosimy żądać bezpłatnych Numerów okazowych! 


SCHÜTZ i CHAJE 
dom bankowy i kantor wymiany 4 « í í 
Lwów, plac Maryacki l. 7. il S ra cy d 0 S a 
ron począwszy. Bezpłat: i losó i 
ły kę zen ŻE w KRAKOWIE: 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- tygodnik ilustr. pod Redakcyą L. Szczepańskiego rozpoczyna w imię 
wy, SCHUTZ 1 CHAJES, Lwów, plaej30 ilustracyj w każdym numerze. 
7930 Maryacki 1. 7, „PRUSKI HUZAR* Artura Gruszeckiego i zabawna powieść zakopiań 
ska „W naszej letniej stolicy*. Artykuły literackie i popul. naukowe 
Mody ilustr. itd. 
8 kor. 90 hal. z przesyłką. 
Adres : „Ilustracya Pelska-w Krakowie“, 
(46 razy premiowane) 
od 28 grudnia do 4 styomia do widsenia 
FILADELFIA. 


Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy: 
cenis z prowinoyi załatwia się odwrotną |Bożę nowy rok wydawnictwa. Najlepsze, najobfitsze pismo dla rodzin 
W PASAŻU HAUSMANI Abonament kwartalny wynosi : 
46 Wstęp Io centów. 4%W+ 8662 


aw 


ta A. Arbenz'a Lansanne (Schweiz). 


> 


i6 
b OW We LWOWIE w A) 


od To 


Grande-Grille 


W podróży powinno si 


Herbata, 

która nie jest opakowaną w papier zaopa- 
trzony wyż wspomnianym wodnym znakiem, 
nie pochodzi z mojego Magazynu. W razie 
nabycia jej, proszę przesłać mi etykietę z 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdzie 
nabytą została. 8444 

Z MAGAZYNU HERBAT i WIN 


Juliusza Gossage „ Krakowie. 


8614 


Agenci 


sprzedający losy, aseku- 
racyjmi, kolporterzy ete. 


mogą miesięcznie 300—400 kor. pewnie 
i trwale zarobić. Zgłoszenia pod: „Si- 
chere Existenz- do Ekspedycyi ogłoszeń 
1. Dannenberg, Wien il, Prateřatrasse 33. § 


„Dobrobyt“ 


Organ Zwiazku Galicyjskich 
kas Oszczędności. 


Wyszedł już 7-ty numer i zawiera: 
O istocie zjawisk ekonomicznych, 
przez J. Sleckiego.— Projek: statu- 
tu dla Kas Oszczędności, przez dyr. 
Gołąmba (dok.) — Związek stow, 
zarobkowych i gospodarczych. — 
Przegląd finansowy. — Z praktyki 
sądowej. — Społki zarobkowe i go- 
spodarcze w W. ks. Poznańskiem. — 
Bibliografia. — Odpowiedź na arty- 
kuł p. t. Uprawnienie do używania 
firmy „Kasa Oszczędności“ przez 
Narcyza Ulmera. — Ruch wkładek 
w związkowych kasach oszczędn 
za listopad. — Wagner i Brentano 
0 nowej 
banków z końcem listopada. — No- 
tatki (5 stron). — Losowania. 


Przedpłata wynosi: kwartalnie 
3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron. 

Redakcya i Administracya: Lwów, 
ul. Kopernika 7. 8445 


Bilardy 


rzędowe, kauczukowe, mantinele: 
specyalne kije, kije połyskowe» 
kije Resonsće, kije profesorskie: 
kale ze słoniowej kości Ia (dokła- 
dny bieg), kule bonzolinowe `od 
56—63 mm. stoliki do gry do 
kawiarń, mieszkań prywatnych, 
szachy, domina i wszelkie potrze- 
by bilardowe i sportowe. 


taryfie celnej. — Wykaz] . 


który chobiaż tak 


À u Z 
Zd” | Se, wodny. Prawdziwy 


mi na kapali 


(Adolf) LIMITED 
łem Stróżem w 


SOGY 


M 


$ M 
& 
` s ro 2 


Lana | 


BHP o ano 


r. 


Przez p. 


V. :. NEUBAUER 


fabryka bilardów i kijów 


P raga , 8570 
ul. Vojtieszska l. 212, II, 
Telefon 2597. 


x 


nia krwi it 


Główny skł 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizji. 


= a TTL, 


Znakomity SYR O P 
UśMIERZA Kaszle, Katary, Bezsennosė. 
w KRAKOWIE w Auiekach : PP. WISZNIEWSKIEGO RZDYKA. 


ESTINS 


w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


Sporządza ped kontrolą Komisy! przemysłowej Tewarzystwa lekarekiege 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


poa irmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


Do nabycia w aptekach I drogueryach. Skład dia Lwowa w apt. Wewiórskiege. 


A. Thierryego BALSAM, 


w każdym wypadku użyty wewnętrznie 
Jub zewnętrznie oddaje skuiek nieza- 


ką ochronną zakonnicy i z wyciśnięte- 
słowami: 
Pocztą 12 małych lub 6 podwójnych fla- 


Rohitsch-Sauerbrunn. 


marka szampańska 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i szarnym, na żółtym papierze, 


otąd nieprzewyższony. 


W. 


(w prawnie A WĄTRO 


śółto-zielona flaszka E. 2. 
biało-zielona 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


i z powodu wielkiej strawnośel przedewsz,stkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wsamoenienie 
calego organizmu, a zwłasneza w chorobach 
piersi i płue, dla poprawienia soków, oezysscze- 


M Do nabycia we wszystkich nptekach i kandłach 
i korzennyeh monarchii austro-węgierskiej. 


$ BG" Naśladownietwo będzie sądownie ścigane 38 


te serye, którym przypadną cztery nagrody 
pieniężne; reszta seryj otrzyma nagrody w 
książkach, następnie w każdej poszczegól- 
nej seryi (złożonej z 15 osób) wylosowany 
MU zostaje właściwy wygrywający. 

Nazwiska wygrywających z osnacze- 
niom nagród będą wymienione w nr. 3 po 
Nowym Rokn, Wysyłka nagród nastąpi 
pocztą. REDAKOCYA. 


FORGET 


telkach: PP.MIŁOLASCHA WEWIORSK:EGO. 


(BIESINS 


w chorobach nerek, 

cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy. 


Wydawnictwa 
„Iustracyi Polskiej“. 


c Najlepsze ilnstrowane praktyczne polskie 
| kaiendarze na rok Pański 1903. Ka- 
leadarz dla Wasgymtlkiela po ı kor. Ka- 
lendarz praktyczny dla Pań: po i kor. 
Kalendarz Maryaeki po 80 hal, 
Na koszta przesyłki rekom, na prow. prze- 
słać należy 45 h. Do nabycia wszędzie, 
Prosimy żądać wyrażnic kafndarzy Iit- 
lusóracyi Polskiej. 


WAWEL 


Katedra i OD Po restauracyi. Tekst 

KS przez dr. J, Zuławakiego i Józefa 

sk Neeandę Trepkę. Album w wielkim 
4 formacie, 

Hnstracyj przeszło 50. 


d sime). 


f Hr 
ẹ zawsze mieć ze sobą |= 
Kolorowe plansze 
A Stanisława Tondesa i H. Usiem- 
b bły. W spaniażej eprawie pomysłu Hen- 
ryka Usierabły S$ kor. (Dla abonentów 
nIustracył* 5 kor., z przesyłką $ k. 70 h.) 


Najpiękniejszy to podarek. 


Dzieła tsk ozdobnego, obraznjącego naszą 

© świetność narodową, literatura nasza nie 

| posiada. — Do nabycia w większych księ- 

gamiach i w administracyi  „Iustracyi 
Polskiej*, 


pojedynczy, jednak) 


KĘ 
E 


tylko z zieloną mar- f "pęt i 


Ż . W. | 
S A 
Allein echt. A [9 7, 


apteka pod Anio- 


Pregradzie Koło E „ilustracya Polska“ nie ogląda się 


| ani na rosyjską ani na pruską cenzurę, — 
„llustracya Polska" jest Üu- 
strowanym tygòdnikicm, który wiernie obra- 
zuje życie współczesne lit, i społ, polskie. 


Abonament kwartminy : 
8 kor. 90 h. 


> Skład główny na Lwów: 

. Agencya pism 

“ii St. Sokołowskiego 
Pasaż Hausmanna. 


| Kalendarzji ^- 
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Allie i Ol. fi PIGULKI BLANGARD'A 3| "7 a LęgoGJ 
è pozwyonwzonz zresa Road sevena w eanas el PIOTWSZEJ IWOWSKIEJ spółki producentów 


W flis organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 8 
nych zarodkiemi »krofuncznyiu (nabrzmienia, strum, wole na szył, etc.) r 

© DOZA: 3 do 6 Pigalk dziennie. — BLANCA.RD & Cie, 40, rue Bonaparte. PA 219. ¢ 
GROUEGERWOODADSGEOOORCODKOBONOGECOSNU 
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolagcha i Sp. i Wiewiórikkego. — W Krake vie w 


aptekach : PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3108 


mleka 
odbędzie się dnia 16 stycznia 1908 


o godzinie 4-tej popoł. w Hotelu Europejskim. 


PORZĄDEK DZIENNY: 
1. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za r. 1902. 
2. Zamknięcie rachunków za rok 1902. 
3. o moji ik przedsiębiorstwa, ewentualnie tegoż likwi- 
acya. 
Z Rady nadzorczej I. lwowskiej Spółki producentów 
mleka we Lwowie. 


Przewodniczący Oskar Schnell. 


ako naiznakomitsza 


8660 


8632 


rę 4 


AE ŻA MC MONETA A) AA ATA AA AA AAAA ADM 


Handel założony w roku 1789. 


Fryderyk Sohubuth i Spółka 


Lwów. Rynek 1. 46. 


Herbaty «xarme KAWY mnakomite w smaku 
aromatyezne, silnie naelągająóc : Coylon Nr. 1 tją kilo 2 k, 24 b. 


Aa AT ATAK SAKO WAY, 


AAAA ACACANAY AG 


Congo Nr. I Ją kilo 3 k. 30 h. = pE „» 2k 16 h. 
M A A GERA Ppuchon€ e 2 4 k. 60 h. 5 =: To Š 08 h. 
ouchong zbioru mgjo- n. TĄ 2 k. — bh, 

prawdziwy, oezysaózony 8467 wego wyborna 6 k. — h, | Gwatemala » rk. 50 b. 
Fb Congo Kaisow, najprz. „ 8 k. — h. | Złota jawa n 2k I6 h, 

Ek AE, Pm. Mokka arabska n 2k. 16 h. 

D OR N CH 24% Najlepsze okruchy herbaciame !, kilo k. 3—, 360, 4'60 
r „BOSS | SER Opakowanie nie zalicza się, 8606 


TROBY 


MELIORACYNY 


ul. Kopernika í., l. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


NIEOMYLNY SRODEK Sy 
dla szybkiego uleczenia KATARU, 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
OHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYOZNYCH 


w PARYŻU — 31, Ulica Sekwany. 
W Krakowie w Aptekach P, P. W. REDYKA, WIEZNIEWSKIEGO 
w Lwowia w Aptekach P. P. MIKOLASCHA, WEWIORSKRIEGO, 


ierwsze znakomitości medyezne zbadany 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: ` 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. ete. 


Bajecznie tanio, dotąd nie bywało 


aby serwis stołowy szklanny gładki na 6 osób można by- 


ad dla Austryi W. MAAGER, IIIS, 
Heumarkt $. 


ło dostaehzak ma, MEGA PEM p, „© . A 190 i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 

Z matowym paskiem na 6 osób za Da . zł, 2:85 P h 
== ||| Serwis pOrcelanowy biały, gładki na 6 osób za . . zł. 4:45 wyższych prac. 

Serwis porcelanowy stołowy z dekoracyą w kwiaty na d 

orp z e eat A ALA ROME zł. 1:50 Finansowanie uskuieceania się podług 
pa ay do data" XminY A jg I  matdorazowej szczegółowej umowy. 
Serwis do czarnej kawy z dek. w kwiaty na 6 osób za zł. 1-60 
Serwis do kompotu szklanny na 6 osób za . .. zł 1-36 W razie już gotowych pianów, nastąpić może 


Kieliszki do wina lub wódki po 8, 10, 12 i 14 ct. 
Szklanki do wody po $%/, ct. 
Powyższe serwisy nabywać można w powszechnie z tanio- 
ści i dobroci znanem źródle dla porcelany i szkła, tj. w handlu 
firmy Jego Ces. Król. Mości Nadwornego dostawcy 


Kazimierza Sewickiego 


Lwów, ul. Trybunalska 6. 
B Cenniki illustrowane gratis i franco. "YB 


na podstawie tychże, wykonanie pracy, 


Uprusramy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w (łasecić Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Gascżg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye dwoje saczerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rotszerzenie 
ogłoszeń Gasety Narodowej. 


7 drukarni i litografi Pilara i Spółki. 


